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Za redakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewaki w Poznaniu.

lijuinistracya, Ekspedycya i Biuro redakcyi przy 
Podgórnej ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poswiętnych.
Rękopisma

odsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone 
będą.
Listy

¿o Bódakcyi, Admiriistracyi i Ekspedycyi winny 
być frankowane.

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw,: 
memieckióm i w Austryi 9 marek 15 fen., w Bel­
gu, Włoszech,. Szwaj car y i, Serbii, Ameryce, Dean,

Francji, Anglii i Szwecji 12 ra.tr-> V.

. Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego memiecko-austryackkgo należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na- 

agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusire

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rue des Grands Augustins 3: pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla „Dziennika Poznańskiego“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i Rrendler Ulioa Senatorska 1 22 — 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein jr Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalémerstrasse 48. — W Frankfnrnie nad’Menem ' M Jiasihn À- nèmm
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POZNAŃ, 10 maja.

Jesteśmy więc w przededniu wojny. Czy 
takowa istotnie wybuchnie, o tem rozstrzygnąć muszą 
iUż dnie a może i chwile najbliższe, gdyż wojska ture­
ckie koncentrują się już na dobre na greckićj granicy 
i przekroczą ją pewno niebawem.

Położenie obecne jest takiem: W czwartek repre­
zentanci Anglii, Austryi, Rosyi, Niemiec i Włoch w Ate­
nach wręczyli greckiemu rządowi notę, w którćj przyj­
mując do wiadomości oświadczenie Delijannisa, że Grecya 
nie myśli zamącić pokoju, żądają mimo to stanowczych 
wyjaśnień i to jeszcze w ciągu tego samego dnia. Delijan- 
nis po naradzie gabinetowćj odpowiedział też mocarstwom 
w czwartek, ale wymijająco, oświadczając, że nie ma nic 
jo dodania do noty z 29 kwietnia. Odpowiedź taka bę­
dąca niczem innem jak powtórzeniem odpowiedzi na ul­
timatum, musiała zniewolić mocarstwa do stanowczego 
kroku i posłowie Angli, Austryi, Niemiec i Włoch opu­
ścili tego samego dnia jeszcze Ateny, pozostawiając tam 
swych sekretarzy. Dyplomatyczne stosunki przeto po­
między Grecyą a mocarstwami nie zostały zerwane cał­
kowicie, jedynie pomiędzy Grecyą a W. Portą, ponieważ 
poseł turecki z całym personałem poselskim opuścił 
Ateny, a po posła greckiego w Carogrodzie posłał rząd 
grecki okręt wojenny.

Jak się zachowa Rosya w całćj tej sprawie, ’nie 
wiadomo dotąd, gdyż poseł jćj przy dworze greckim po­
wołanym został do Liwadyi i nie wrócił do Aten przed 
wyjazdem ztamtąd reprezentantów mocarstw. Drogą te­
legraficzną wszakże przyłączyła się Rosya do ostatnićj 
noty mocarstw. Francya ani nie odwołała swego posła, 
ani nie wzięła udziału w ostatnićj nocie i jak się zdaje, 
stara się jeszcze w ostatnićj chwili doprowadzić do po­
rozumienia.

Tymczasem mocarstwa nie zadowoliły się odwoła­
niem z Aten swych posłów, ale przystąpiły zaraz do 
zapowiedzianćj blokady portów’ greckich i sekretarze po­
selstw pozostali w’ Atenach zakomunikowali w sobotę 
rządowi greckiemu, że całe wschodnie wybrzeże Grecyi 
od przylądka Malia począwszy, wschodnio-południowego 
końca Peloponezu aż do grecko-tureckićj granicy, znaj­
duje się w stanie blokady. Skutkiem tćj blokady wy­
stosował Delijannis do reprezentantów mocarstw za gra­
nicą okólnik, w którym powiada, iż Grecya nie przypu­
szczała, że przez zbrojenie się swe dla obrony praw Gre­
cyi wejdzie w’ kolizyą z mocarstwami. Rząd grecki 
przyjął na siebie formalne zobowiązanie nie zakłócania 
pokoju, dla czego tćż zajęte przez Europę stanowisko i 
bloka 'a portów greckich nie są usprawiedliwionemu. Gre­
cya skutkiem blokady znajduje się w daleko gorszem 
położeniu aniżeli Turcya, która ma wolne ręce na mo­
rzu Obawiać się przeto należy, że Turcya skorzysta z 
blokady dla uderzenia na Grecyą. Ponieważ Delijannis 
nie może brać na siebie odpowiedzialności za następstwa 
takiego położenia, przeto postanowił podać się do dy­
misyi.

Istotnie tćż podał się Delijannis z całym gabinetem 
do dymisyi, ale jćj król nie przyjął, jak donosi 
dzisiejsza depesza ateńska, z powodu trudności położe­
nia. Dalsza zaś depesza powiada, że poseł francuzki w 
Atenach hr. Mouy zakomunikował p. Delijannisowi, że 
francuzcy oficerowie znajdujący się w armii greckićj dla 
jćj reorganizacyi, występują z armii greckićj, ponieważ 
doniesiono o ukazaniu się tureckich okrętów wojennych 
na wybrzeżach Tessalii. Rząd grecki na gwałt posyła 
posiłki na granicę, ponieważ naczelny wódz grecki Sa- 
puntzaki doniósł o nowych ruchach wojsk tureckich ku 
granicy.

Taką jest sytuacya obecnie. „Times“ tymczasem 
omawiając w osobnym artykule położenie sprawy gre- 
ckićj, powiada, że gdyby mocarstwom nie leżała na sercu 
przyszłość Grecyi, toby pozostawiły Turcyi zupełną wol­
ność działania i W. Porta byłaby w zupełnem prawie 
uderzenia na Grecyą tak na lądzie jak na morzu. Bom-
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,. Oleśnicki ujrzawszy w swojćj izbie tak dostojną oso- 
’Stość, którćj widok większe na nim robił wrażenie, niż 

obecność samego cesarza, przyklęknął na oba kolana i 
Pełen pokory głowę pochylił. Wszak przed nim sta’ 
ardynał, wielki książę rzymskiego kościoła, przyjaciel . 
eradzca owego papieża, Marcina V, którego on, Oleśni- 
A tak samo jak wszyscy inni duchowni, poczytywał za 
rola królów i najwyższego swojego zwierzchnika.

, ~~ Pochwalony Jezus Chrystus! — przemówił kar
juał po łacinie a otrzymawszy odpowiedź, położył pro. 
S(.yS^Czowi °bie ręee na głowie i rzekł tonem uroczy

D , y.W zastępstwie Ojca św., który nam to uczynić 
P tecił i w jego imieniu błogosławimy ci synu! 
a Oleśnicki, drżąc ze wzruszenia, niżćj głowę schylił, 
. hSiążę kościoła przeżegnał go, wymawiając przy tem 

r ?Wa błogosławieństwa. Gdy skończył, podał mu prawą 
***§, którą proboszcz ze łzami ucałował.

~~ Powstań synu! — rzekł kardynał.
, Ksiądz podniósł się z ziemi. Drzwi od sieni były 
z zamknięte ; w izbie prócz nich dwóch, nie było więcć,

bardowanie Aten byłoby przecież nieszczęściem w obec 
cywilizacyi i dla tego w interesie Grecyi przystępują mo­
carstwa do blokady jćj portów, pozostawiając Grecyi 
wolność spróbowania szczęścia z wojskami tureckiemi na 
granicy. Jeżeli istotnie przyjdzie do wojny, to mocar­
stwa starać się będą o jćj zlokalizowanie, a mają nadzieję, 
że takowa będzie krótką i stanowczą.

Prasa francuzka dotąd mało się zajmowała sprawą 
grecką. „Journal des Debats“ pisze tylko, że zachowa­
nie się armii tureckićj będzie barometrem na to, czy mo­
carstwa istotnie pragną pokoju czy wojny. Nie bez zna­
czenia jest także powołanie rosyjskiego ministra wojny 
do Liwadii, o czem donosi petersburgski telegram.

Wybory do serbskićj skupczyny odbyły się w dniu 
onegdajszym. Wedle znanego dotąd rezultatu wybrano 
60 stronników rządu, 39 radykalnych, 15 członków stron­
nictwa Risticza i 5 posłów nie należących do żadnego 
stronnictwa. W wielu okręgach wyborczych potrzebne 
będą ponowne wybory. Stronnictwo rządowe z 40 po­
słami, których mianuje król, liczyć będzie 100 posłów, 
a opozyeya tylko 58.

Urzędowy dziennik rumuński ogłasza nominacyą do­
tychczasowego posła w Carogrodzie, Ghika, na posła w 
Petersburgu w miejsce dotychczasowego posła Creculesco. 
Do Carogrodu posłanym będzió w charakterze posła da­
wniejszy poseł w Paryżu, Balaczano.

W Brukseli odbył się w dniu 6 bm. akt bardzo do­
niosły. Syn hr. Flandrii, książę Balduin, prawdopodobny 
następca belgijskiego tronu, składał w obecności całćj 
królewskićj rodziny na dziedzińcu koszarowym pułku gre- 
nadyerów przysięgę na chorągiew jako oficer tegoż pułku. 
Po przemowie jenerała Van der Smissen zastosowanćj do 
okoliczności, zabrał głos król Leopold i powiedział mnićj 
więcćj te słowa:

W ciężkich chwilach powierza ojczyzna armii obronę 
kraju, jego instytucyi i honoru. Książęta przeto jako 
pierwsi słudzy kraju powinni wszyscy zająć miejsca w 
szeregach armii. Książę Balduin podziela całkowicie 
moje przekonania i służyć będzie ojczyźnie aż do swćj 
śmierci.

O dalszych rozruchach robotniczych w Ameryce, mia­
nowicie w Chicago i Milwaukee nie ma dzisiaj żadnych 
wiadomości.

Już przy zamknięciu niniejszego przeglądu dochodzą 
nas następujące telegramy:

Ateny, 10 maja. Na pismo królewskie 
odrzucające dymisyą gabinetu, ponieważ takowy 
odpowiedzialnym jest za obecne położenie, o- 
świadczył Delijannis, że musi obstawać przy dy- 
misyi. Interes kraju wymaga spiesznego zała­
twienia trudności, a dernobilizacyi nie może pod­
jąć gabinet bez zaszkodzenia powadze kraju.

Wielkie zgromadzenie ludowe, które się od­
było w dniu wczorajszym, uchwaliło rezolucyą 
żądającą wzmocnienia armii i wystąpiło z de- 
monstracyą przeciw Tricupisowi, nazywając go 
zdrajcą kraju.

(fdlKid, 9 maja. Biuro Reutera donosi, 
że okręty międzynarodowej eskadry, które wy­
płynęły dzisiaj na morze greckie, musiały się 
wrócić do zatoki Suda dla burzliwego powietrza.

Jeszcze o kościele pofranciszkańskim.
W „Orędowniku“ czytamy co następuje:

„Z miasta.
Troje dzieci, które dawnićj posyłałem do szkół tu­

tejszych, nie zmuszano do uczenia się religii po niemie­
cku; teraz znów mam trzech chłopców w szkole, ale tym 
już każą chodzić do niemieckiego oddziału i po niemie­

nikogo. Kardynał krokiem wolnym zbliżył się do krze­
sła z poręczami, które stało między oknem a stołem i 
usiadłszy na niem, spojrzał na Oleśnickiego." Ten tym­
czasem opanował już wzruszenie. Jego twarz była znów 
marmurowa, wzrok spokojny, a postawa pełna godności. 
Stojąc o dwa kroki przed kardynałem, wpatrywał się 
weń bez zuchwalstwa, ale i bez trwogi.

— Usiądźcie, księże proboszczu, tu, obok nas, ra- 
dzibyśmy z wami chwilę pomówić — rzekł kardynał po 
łacinie, wskazując na krzesło najbliższe. Oleśnicki za­
wahał się, lecz gdy gość dostojny życzenie swoje powtó­
rzył, siadł nieopodal, i pół ciałem nachyliwszy się ku 
niemu, słuchał go z uwagą. — Najpierw musimy wara 
oznajmić, — kardynał dalćj mówił — że prośba, którą 
wnieśliście przed pół rokiem do tronu Ojca św. została 
łaskawie wysłuchana. Papież pozwala wam wszędzie 
z sobą wozić ołtarz, byście nawet w podróży mogli co- 
dzień mszą św. odprawiać. Odnośne upoważnienie otrzy­
macie od nas jutro na piśmie.

— Nie uwierzy Wasza Eminencya, jaką wdzięczno­
ścią niewymowną pała moje serce dla Ojca św. za tę 
wielką łaskę! W naszych krajach osady są tak rzadkie, 
i stosunkowo mamy jeszcze tak mało kościołów, że nie 
raz, zwłaszcza ilekroć z polecenia króla jadę na Litwę, 
przez kilka dni z rzędu nie mogę wzmocnić ducha n 
stołu Pańskiego. Zaniedbywanie zaś tego obowiązku, 
lubo nie pochodzi ono nigdy z mojćj winy, cięży mi za­
wsze jak ołów na sumieniu.

— Pięknie to o was świadczy, proboszczu, bardzo 
pięknie 1 W rzeczach wiary, nie można nigdy, a już 
najmnićj w czasach, jak dzisiejsze, okazywać za wiele 
gorliwości. Wszak nic innego, tylko zaniedbywanie przez 
niektórych duchownych ich obowiązków, sprowadziło na 
świat owe straszliwe konwulsye, na które już od tylu 
lat patrzymy. Gdyby każdy pamiętał o tem, do czego 
go Bóg przeznaczył i co na nim ciąży, błędy i sprosno- 
ści heretyckie nie rozchodziłyby się tak łatwo po świecie

cku uczyć się prawd bożych. Nazwiska moich synów są: i 
Franciszek G., Władysław G, i Mieczysław G. Uczęsz­
czają do szkoły święto-marcińskićj; ostatni dopiero od 
kwietnia. Zameldowałem ich jako dzieci polskie, ale 
wzięto je do niemieckiego oddziału.

„Zresztą pan należysz do kościoła franci­
szkańskiego, tak zakończył p. rektor przemowę do I 
mnie Nic nie pomogły zapewnienia z mćj strony, że do 
kościTła pofranciszkańskiego nie chodziłem, nie chodzę 
i chodzić nie będę, p. rektor został przy swojem; i teraz I 
Franciszkowi G. dali niemieckie książki do nauki religii, I 
historyą biblijną i katechizm. I

„Poszedłem raz jeszcze do p. rektora, aby o moje I 
prawa się upomnieć, ale on mi pokazał wykaz niemie­
ckich katolików—a mnie zapytał, od kiedy moje nazwi­
sko jest polskie? Zauważyłem, że najmłodszy syn zgoła 
nic nie rozumie po niemiecku; — nic nie pomogło; ode­
brałem odpowiedź: „er wird’s ja lernen“ (nauczy się).“

W „Kur. Poznańskim“ zaś czytamy:
„Donosiliśmy niedawno, że czworo dzieci stolarza 

pana Prędkiego (Jezuicka ulica nr. 5) i to Stanisława, 
Franciszkę, Jana i Maryannę, chodzących do I, II, IV 
i VI klasy szkoły świętomarcińskiej, przydzielono do nie­
mieckiego oddziału religii św. i wykluczono od nauki 
polskiego czytania i pisania.

„Matka tych dzieci Teofila Prędka udała się w tych 
dniach do p. rektora z protestacyą przeciwko takićj ni- I 
czem nieuzasadnionćj przemianie swych dzieci, i popro- I 
siła, aby dzieci te, nie znające zresztą języka niemie­
ckiego w tej mierze, iżby z nauki religii św. w tym ję­
zyku wykładanćj korzystać mogły — uczyły się religii, 
jak dotąd, go polsku i uczestniczyły w nauce języka 
polskiego.

„Ku wielkiemu zdziwieniu swemu dowiedziała się 
atoli p. Prędka, że tak ona, jak i mąż jćj są Niemcami, 
gdyż należą do bractwa św. Anny przy ko­
ściele pofranciszkańskim!

„Członkowie tego bractwa mają kasę pogrzebową, z 
którćj spadkobiercy po śmierci członka otrzymują około 
50 talarów na pogrzeb i nabożeństwo pogrzebowe. Prędcy 
tćż jedynie dla zapewnienia sobie tych korzyści, a nie 
dla tego, jakoby się czuli Niemcami, należą do onćj 
kasy franciszkańskiej — zresztą zaś ch dzą do 
swego parafialnego kościoła i w nim szukają zaspokojenia 
swych potrzeb religijnych.

• .Małżonkowie Prędcy zanieśli do inspektora powia­
towego miasta Poznania skargę i protestacyą przeciwko 
temu postępowaniu i mają nadzieję, że protestacyą ich 
uwzględnioną zostanie, ponieważ należenie do kasy po- 
grzebowćj przy Jeościele pofranciszJeańskim o 
narodowości niczyjćj decydować nie może.

„Fakt ten jest wymowną ilustracyą naszych stosun­
ków szkolnych.“

Pisaliśmy tyle razy, aby nie chodzić, kto tylko 
czuje się Polakiem i komu imię Polaka drogie, do ko­
ścioła pofranciszkańskiego.

Dotąd nadaremnie o to wołaliśmy, może ważne kon- 
sekweneye, jakie ztąd wyciągnięto, spowodują rodaków na­
szych do posłuchania nas. Jakie zaś konsekweneye wy­
ciągnięto pisaliśmy, a fakta przez „Orędownik“ i „Kur. 
Pozn.“ podane, pouczają o tem.

Zapewne, że to przykra rzecz nawoływać, by nie 
chodzić do katolickiego kościoła, ale nie my temu win­
niśmy, że z prostego faktu chodzenia i modlenia się w 
tym kościele wyciągają konsekweneye narodowościowe. 
Dość powiedzieć, że w jednćj tylko szkole tutejszćj na 
zasadzie uczęszczania rodziców do kościoła pofranci- 
szkańskiego wliczono do oddziałów niemieckich dzieci 
polskich blizko czterdzieści.

Nazwiskami ich możemy służyć, bo rodzice ich byli 
u nas z zażaleniem. Daliśmy im radę, by skarżyli się 
na to do władzy przełożonćj.

W innych szkołach to samo ma miejsce a wszystko 
na zasadzie owych list, o jakich pisaliśmy, a które wy­
kazywać mają parafian pofranciszkańskich, należących 
do parafii, która nie istnieje.

i duch ciemności nigdzieby nie tryumfował 1 Miejmy I 
jednak nadzieję, że dziś, gdy za łaską Bożą obrzydliwa 
szyzma już ustała, Ojcu św. powiedzie się przywrócić 
między duchowieństwem ową karność, bez którćj kościół 
nie mógłby istnieć, i że napełni on także serca sług bo­
żych poczuciem obowiązków... Lecz by następca Piotra 
św. mógł to osiągnąć, potrzeba niezbędnie, aby ci, któ­
rym miłościwy Bóg dał więcćj niż innym zdolności, cha­
rakteru i serca, a do tych zaliczam także was, księże 
proboszczu, aby ci wszyscy gorliwie wspierali usiłowania 
najwyższego Pasterza. Człowiek może błądzić, natura 
bowiem nasza jest ułomna, wszelako pamiętajmy, że Bóg 
jeno tym przebacza, którzy czynią skruchę i pokutę...

— Święte słowa, Waszćj Eminencyi — rzekł Ole­
śnicki. — Chociaż na nas, jako na naród zanadto ku 
północy wysunięty, mnićj pada światła od stolicy Pio- 
trowćj, niż na inne, bliższe Rzymu ludy, mimo to zaj­
mujemy się ciągle poprawą naszych stosunków, i mam 
niepłonną nadzieję, że polskie duchowieństwo stanie się 
wkrótce chlubą kościoła. Rok właśnie mija, jak nasz 
episkopat, pod przewodnictwem arcybiskupa Mikołaja 
uchwalił statuty, które zmierzają tak dobrze do wyple­
nienia błędów kacerskich w naszych ziemiach, jak do 
poprawy stosunków wśród samego duchowieństwa. Rze­
czone statuty wysłaliśmy już do Rzymu.

— Odczytaliśmy je pilnie, wielebny proboszczu i 
znaleźliśmy w nich wszystko po naszćj myśli. Jakoż 
wkróteć otrzymacie dla nich aprobatę św. Kuryi rzym- 
skićj. A teraz zechciejcie mi powiedzieć, czy przed wa­
szym wyjazdem z Krakowa, widzieliście ks. Ferdynanda, 
naszego poufnego?

— Widziałem.
— I mówił z wami?
— Mówił.
— W naszem imieniu?
— Tak jest, Eminencyo 1
Kardynał lekko brwi ściągnął. Oleśnicki siedział

Bodajby nauka, jaką otrzymaliśmy, nie poszła, jak 
mówi przysłowie w las. Bodajby przedewszystkiem in­
teligencja nasza nie dawała złego przykładu i kościół 
ten omijała. Lud z pewnością pójdzie za śladem inteli- 
gencyi.

Z kroniki szkół tutejszych.
Na papierze rozgrywa się bardzo szybko nasze wy­

narodowienie. Przed nie wielu dopiero laty wypowie­
dziano z trybuny ministeryalnćj konieczność naszćj ger- 
manizacyi w słowach: „M u s i c i e zostać Niem­
cami!“ Za rządów zaś obecnego ministra oświecenia 
uważają tutejsze władze szkolne wryrok ów już w znacznćj 
części za spełniony i nie zważając na faktyczny stan 
rzeczy, wołają setkom polskich dzieci: „Jesteście 
Niemcami!“ Aby zaś rzeczywistość nie zaprzeczała 
temu wyrokowi, stosują do owych dzieci na papierze po­
danych za Niemców konsekweneye, jakie mają się pra­
ktykować w obec istotnych Niemców. Do następstw tych 
należy między innemi usunięcie od nauki pol­
skiego języka. Lecz i Niemcy mogą podług roz­
porządzenia naczelnego prezesa z 1873 roku brać udział 
w szkolnćj nauce polskiego języka, byle tylko udali się 
z odpowiednim wnioskiem do inspektora szkoły, a ten 
pozwolenia nie odmówił. Rodzice Polacy nie chcąc po­
średnio przyczynić się do stwierdzenia imputowanej ich 
dzieciom niemieckićj narodowości, uczyli je sami w domu 
czytać i pisać po polsku a nie pisali o pozwolenie. — 
Kiedy jednakże w ostatnim czasie całe masy polskich 
dzieci nazwanych Niemcami od szkolnćj nauki' polskiego 
języka usunięto, udało się wielu rodziców Polaków z pro­
testem przeciw mianowaniu ich dzieci Niemcami, ale za­
razem z żądaniem o przypuszczenie ich do owćj tak po- 
trzebnćj im nauki.

Razem z Polakami prosiło także kilka niemiec­
kich rodzin, by dzieciom na naukę polskiego języka 
uczęszczać dozwolono. Podczas gdy jedni petenci odpo­
wiedź już odebrali, czekają jeszcze na nią drudzy. Ode- 

I brane odpowiedzi rzucają — o ile nam są znane — nowe 
światło na zasady, jakiemi się w obec Polaków urzędni­
kom szkolnym kierować podoba. Może zresztą, że to 
przypadek tak zrządził, dość, że kiedy Niemcy uzyskali 
pomyślną odpowiedź, odmówiono Polakom stanowczo do­
brodziejstwa nauki ojczystego języka.

Wnikając w pobudki takićj decyzyi, powiadają sobie 
polscy petenci, że chodzi tu widocznie o to, aby się owi 
na papierze za Niemców figurujący Polacy, nie ucząc się 
wcale po polsku, rzeczywiście zniemczyli; a dalćj o to, 
aby Niemcy, umiejąc po polsku, wyszedłszy ze szkoły 
jako pomocnicy w handlach niemieckich i jako przemy­
słowcy Polaków zastąpić a więc i chleb im odebrać 
mogli.

W obec równych z Niemcami obowiązków wzglę­
dem państwa, dziwnie się ta praktyka przedstawia. Wszę-

I dzie wyjątkowe z nami postępowanie.
Wiedząc, że tak usuwanie polskich dzieci od nauki 

I polskiego języka, jak i zmuszanie ich do uczenia się ra- 
I zem z Niemcami religii po niemiecku, nie dzieje się 
1 bez wiedzy i woli ministra oświecenia, przekonywamy 

się dziś, z jakich pobudek zniósł ten sam minister przed 
kilku laty rozporządzenie tutejszćj rejencyi, nakazujące 
wszystkim starszym polskim dzieciom po niemiecku 
religią wykładać. Nie jako Polacy mają się ucznio­
wie uczyć religii po niemiecku, tylko jako Niemcy. 
Nazywając się przy niemieckim wykładzie religii Pola­
kami. nie zniemczyliby się tak łatwo, co podług zdania 
ministra nastąpi, gdy dzieci owe wpierw czy z takich,
czy z owakich pobudek Niemcami nazwane będą.

Z tych samych powodów nie przerzucono od razu 
wszystkich polskich dzieci do niemieckich oddzia­
łów, tylko najpierw dziesiątki, a teraz setki. Tylko 
że preteksty, któremi przemiany Polaków na Niemców 
motywowane bywają, wcale nie są logiczne.

dalej spokojny, poważny i ani jeden muskuł w twarzy 
mu nie drgnął.

— Ksiądz Ferdynand miał wam oznajmić w imie­
niu Ojca św. a z naszego polecenia, byście królowi rzym­
skiemu nie robili w tych ciężkich dla niego czasach ża­
dnych trudności. Jeźłi kto, to ten wielki monarcha za­
sługuje na szczególniejszą naszą pomoc, miłość i opiekę, 
bo gdziekolwiek są zagrożone interesa i honor świata 
chrześciańskiego, tam on zaraz .spieszy i swoją piersią 
nas zasłania. Król tak bogobojny ma prawo liczyć na 
naszą miłość.

Tu kardynał urwał i wpatrując się bystro w Oleśni­
ckiego czekał na odpowiedź; wszakże gdy ten długo ust 
nie otwierał, znów przemówił:

— Sądzimy, że to, coście od nas usłyszeli, jest ta­
kże waszem zdaniem.

— Nie przeczę temu, Eminencyo 1
— Skoro przyznajecie, więc zechcijcie mi teraz po­

wiedzieć, jak sobie mamy tłumaczyć obecne wasze po­
selstwo ?

— Mój król kazał mi jechać, więc pojechałem.
Kardynał poruszył się niecierpliwie.
I— Nie mówcie tak, proboszczu! — żywo zawołał. 

— Wszak my nie gorzćj od was wiemy, co się dziś w 
Krakowie dzieje i kto tam wszystkiem, acz może z u- 
krycia, kieruje... Czy możecie dać mi na to słowo ka­
płańskie, że teraźniejsze wasze poselstwo, przyszło do 
skutku bez waszego przyczynienia?... No mówcie, pro­
boszczu, mówcie!

Oleśnicki jeszcze milczał.
—■ To, że nie odpowiadacie, jest chyba najlepszym 

dowodem, że gdyby nie wasze własne rady, król Wła­
dysław nie byłby do cesarza słał posłów z wygórowane- 
mi żądaniami.

— Czyżby, Eminencyo, żądania nasze w rzeczy sa- 
mćj wyglądały na wygórowane? — Oleśnicki zdziwiony 
zapytał.



Kto ma niemieckie nazwisko jest Niemcem, 
powiadają,, ale między oddziałami Niemców mają znów 
setki uczniów z p o 1 s k i e m i nazwiskami.

Głowacki, Sokołowski, Stefański są 
nasi, powiadają Niemcy; ale mimo protestu rodziców, 
mimo odebrania polskiego wychowania, mimo posiadania 
jedynie polskich właściwości, mają być dzieci z niemiec- 
kiemi nazwiskami także Niemcami.

W tutejszych szkołach stanęło więc dziś na tem, 
że Niemcem może być każde dziecko a Polakiem tylko 
to, któremu jeszcze pozwolą narodowością tą się cieszyć.

Mamy jednakże silną wiarę, że rzeczywistość 
zawsze będzie owemu: „Jesteście Niemcami!“ kłam 
zadawała.
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Rozprawy sejmu pruskiego.
Berlin, 7 maja.

(K.) Na życzenie rządu odroczył sejm obrady nad 
prawem co do ustanawiania nauczycieli w polskich pro- 
wincyach do przyszłego poniedziałku; dzisiaj zaś odbyło 
się drugie czytanie projektu kościelno- 
politycznego.

Podczas gdy zwykle obrady przy drugiem czytaniu 
są najwięcćj ożywione, dzisiejsze posiedzenie oprócz in- 
terpelacyi polskićj żadnych bardzo ważnych momentów 
nie nastręczyło. Centrum już przy pierwszem czytaniu 
oświadczyło, że przemawiać nie będzie; dzisiaj tej tak­
tyki uchwycili się także postępowcy i konserwatyści. 
Gdyby zatem nieco ruchu i życia nie dały rozprawom 
mowy posłów polskich, możnaby powiedzieć, że już od 
dawna tak nudnego posiedzenia jak dzisiejsze nie było przy 
sprawach tak wielkiśj wagi i doniosłości. Przy poszcze­
gólnych paragrafach przemawiał tylko poseł dr. G n e i s t 
ze stronnictwa narodowo-liberalnego i czasami także hr. 
Limburg-Stirum. Pierwszy, jako jeden z naj­
gorliwszych kulturników swego czasu, był prawie zobo­
wiązany do mów pożegnalnych nad ustawami, których 
tak wymownym był niegdyś obrońcą. Mówił on pra­
wie przy każdym artykule, jak zamówiony mówca przy 
pogrzebach, wyrażając często żal nad stratą a obawę o 
przyszłość. Musiało koniecznie wywołać wesołość w ca- 
łćj izbie, kiedy przy artykule ostatnim (o udzielaniu sa­
kramentów umierającym) oświadczył się za nim. Reszta 
zaś stronnictw zachowała się przy wielkim tym akcie 
biernie; za poszczególnemi artykułami głosowali cen­
trum, Polacy (z wyjątkiem art. 2 i 14), konserwatyści i 
większa część postępowców i wolnokonserwatystów.

Poprawki stawione przez Koło polskie, żądające w 
artykułach 2 i 14 skreślenia ustaw wyjątkowych co do 
otworzenia semiuaryów i przewodnictwa w zarządzie ko­
ścielnym w dyecezyach polskich, poparte zostały jedynie 
przez stronnictwo wolnomyślne. A centrum ? Cen­
trum ku wielkićj pociesze obecnego ministra oświecenia, 
narodowców i konserwatystów, głosowało przeciw 
wnioskom polskim. Mówca centrum umotywował takie 
postępowanie tem, że nie ma widoków na przyjęcie 
wniosków i że rząd sobie ich nie życzy. Może od dzi­
siejszego dnia posłowie niemiecko-katoliccy będą nadal 
tylko za temi wnioskami głosowali, których przyjęcie 
jest zapewnione ! Byłoby to przynajmnićj logicznem.... 
Jeśli nas Polaków cośkolwiek boli, to to, że głosowanie 
to działo się z pewną niezaprzeczoną demonstracyą; tak 
np. do głosowania przeciw nam zawsze pierwsi po­
wstawali członkowie centrum. Nadto musielibyśmy pra­
wdę owijać w bawełnę, gdybyśmy przemilczeć chcieli 
uczucia, które mieliśmy przy tćj może nadzwyczaj dy- 
plomatycznój deinonstracyi; nie były one w niczem ró­
żne od serdecznego bólu, który miał Cezar na widok 
Brutusa...

Publiczność licznie na galeryach zebrana zawie­
dzioną została prawdopodobnie w swych oczekiwaniach ; 
przynajmnićj większa część płci pięknćj nie zaspokoiwszy 
swćj ciekawości, długo jeszcze przed zakończeniem opu­
ściła salę posiedzenia.

Na samym wstępie zabrał w sprawie osobistćj głos 
poseł E y n e r n przeciw posłowi Stóckerowi, utrzy­
mując, że ostatni rzeczywiście wyraził zdanie, iż kościół 
katolicki i ewangelicki stoją do siebie w stosunku sióstr; 
zaprzeczył temu p. S t ó c k e r.

Do artykułu 1., według którego do piastowania 
urzędu duchownego złożenie egzaminu rządo­
wego nadal nie jest potrzebne, zabrał głos poseł dr. 
ćrłieisi z stronnictwa narodowo-liberalnego i oświad­
czył, że jakkolwiek jego stronnictwo już przy pierwszem 
czytaniu wyraziło, że głosować będzie przociw całemu 
prawu, to jednakowoż je3t ono gotowe, co do niektórych 
punktów uczynić koncesye. Będzie ono np. głosować za 
art. 1., bo uważa zdawanie państwowego egzaminu za 
rzecz zbyteczną i tak dla kościoła katolickiego jak 
ewangelickiego nieprzyjemną. Po czem art. 1. przyjęto.

Przy art. 2., przywracającym duchowne seminarya, 
które do r. 1873 istniały, a raczćj do dodatku artykułu 
tego, według którego „seminarya dla archidyecezyi gnie-

— Chcecie go popchnąć do wojny z Zakonem, a 
nie zważacie na to, że rycerze NPanny są najżarliwszy­
mi obrońcami tak wiary jak i cesarstwa.

Proboszcz gorzko się uśmiechnął i poważnie odpo­
wiedział :

— Jeźli kto, to ja, mógłbym każdego najlepićj ob­
jaśnić co do istotnych zamiarów Zakonu, gdyż pisząc 
jako pronotaryusz, długi czas w kancelaryi królewskićj, 
miałem sobie oddane sprawy krzyżackie. Zaiste! o lu­
dzi bardzićj chciwych i przewrotnych, trudno na świę­
cie........ Im nie idzie*o niczyje dobro, tylko o ich
własne.

— Oni zaś o was to samo mówią — kardynał 
przerwał.

— Wiem o tem i dla tego ich sąsiedztwo z nami 
za prawdziwe nieszczęście poczytuję Choć sami napa 
dają nas i krzywdzą, choć Litwę palą, krwią zlewają i 
łupieztwem niszczą, mimo to są do tego stopnia czelni, 
że jak Piłat od wszystkiego ręce umywają, nawet śmią 
twierdzić, że to Polacy i Litwini ich krzywdzą, chociaż 
my tylko naszćj ziemi bronimy. I nie koniec na tem, 
Eminencyo 1 Wiemy my dobrze, że przez swoich po­
słów i niemieckich przyjaciół, czernią nas także przed 
Stolicą Apostolską, mówiąc żeśmy zdolni do wszystkiego, 
nawet do kacerstwa... Z takimi sąsiadami, trudna rada, 
Eminencyo, na drodze przyjacielskićj my z nimi nic nie 
wskóramy, i dla tego muszą nam się z pod boku ustą­
pić. Jeżeli cesarz pomoże nam ich pokonać, tem lepiśj 
dla niego, jeżeli zaś nie zechce przypomnieć sobie trak­
tatu z r. 1412, na który się powołujemy, natenczas da­
my sobie i bez niego radę, boć i pod Grunwaldem oby­
liśmy się bez wojsk cesarskich, ale czy on sam dobrze 
na tem wyjdzie, dopiero przyszłość to okaźe. Fryderyk 
Brandenburgski obowiązał się już do walki z tymi fary­
zeuszami.

(Ciąg dalszy nastąpi).

źnieósko-poznańskićj i dyecezyi chełmińskićj otworzone 
być mają za osobnem rozporządzeniem królewskiem, za­
brał głos ks. dr. Stablewski, żądając skreślenia do­
datku, odraczającego otworzenie seminaryów do nieogra­
niczonego czasu. Piękną jego mowę podacie pewnie we­
dług dosłownych zapisków stenograficznych.

Po pośle naszym przemówił dr. Windthorst w 
imieniu centrum mnićj więcćj jak następuje: „Przy dru­
giem czytkniu w imieniu mych przyjaciół muszę powtó­
rzyć to samo, co przy pierwszych obradach. Obstajemy 
przy wszystkiem, co prawo niniejsze zawiera i nie po­
wtórzyłbym tu tego ponownie, gdyby każdy członek tćj 
izby znał ze stenograficznych zapisków moje odnośne wy­
wody. Konsekwentnie do naszego ówczesnego oświadcze­
nia przy art. 2, mam od mych przyjaciół polecenie wy­
powiedzieć, że z ubolewaniem musimy na to zezwolić, 
że wnioski Koła polskiego przyjęte nie zostaną. (Wesołość). 
Mniemamy, że wnioski te zupełnie są uzasadnione i wy­
wody preopinanta dla swćj ogólnćj natury i dla tego, że 
nie stosowały się wyłącznie do polskich stosunków, tak­
że i my zupełnie uważamy za słuszne. Konsekwentnie 
do tych zapatrywań głosowalibyśmy też za wnioskami 
temi, gdyby miały widoki na ¡.przyjęcie w izbie panów 
i gdyby na nie rząd zezwolił. Jednak takich widoków 
nie ma a po obradach ¡w komisyi izby panów i w izbie 
panów, jesteśmy niestety przekonani, że wnioski te obe­
cnie przyjęte nie zostaną.

Nie byłoby zatem głosowanie nasze za wnioskami 
temi niczem innem jak demonstracyą bezkorzystną. 
Mniemam, że nie mogę naszego zapatrywania jaśnićj wy­
powiedzieć, jak oświadczając, iż wnioski te uważamy za 
słuszne. Jeśli tym sposobem przy obecaćj sytuacyi za 
wnioskami być nie możemy, to mamy jednak zaufanie i 
nadzieję niezachwianą, że uda się mądrości Apostolskiej 
Stolicy, która we wszystkich tych pertraktacyach się na 
nowo okazała, uzyskać w niedalekim czasie po obsadze­
niu wakujących posad w Poznaniu i Pelplinie odnośnego 
rozporządzenia od JMości cesarza. JMość cesarz obej­
muje wszystkich swych poddanych równą miłością i spra­
wiedliwością i jesteśmy przekonani, że Ojciec święty nie 
nadarmo i dla polskich poddanych do jego serca za­
apeluje.

W tćj myśli jesteśmy po prostu jedynie za prawem, 
jak wyszło z izby panów. Nie stawimy żadnych popra­
wek i w dyskusyi udziału brać nie będziemy. Członkom 
polskiego stronnictwa wyrażam wdzięczność za wierne 
pobratymstwo w skończonym boju, będąc przekonany, że 
wszyscy uznają, iż od dążeń do pokoju część narodu wy­
kluczoną być nie może.

(Brawo z ław centrum i konserwatystów.)
Minister oświecenia dr. Gossler mniema, że po 

takiem oświadczeniu, krótka z jego strony odpowiedź 
wystarczy. Mogę tylko przyznać, tak mówi, że przyję­
cie polskich wniosków stałoby się przeszkodą w usta­
nowieniu odnośnych praw.

(Głos z ław narodowców : Brawol Śmiechy.)
Nie chcę poruszać poszczególnych wywodów posła 

ks. dr. Stablewskiego, tylko oświadczam, że przez to im 
jeszcze słuszności nie przyznaję. Poseł Stablewski twier­
dził, że ostatni dodatek do art. II nie był w pierwotnym 
projekcie rządowym i pytał się, komu właściwie naród 
polski te środki wyjątkowe zawdzięcza. Na to odpowia­
dam krótko: art. II wcale nie stał w projekcie rządo 
wym; w tym bowiem o tak zw. seminaryach ducho­
wnych mowy nie było; projekt rządowy tylko się roz­
wodził nad kwestyą konwiktów i praktycznych semi­
naryów.

Także i w razie, że projekt zostanie przyjęty według 
uchwały izby panów, biskupi chełmiński i gnieźnieńsko- 
poznański przyjdą w tę sarnę sytuacyą, w którćj część 
ich kolegów jak n. p. arcybiskup koloński się znajduje, 
który także obok seminaryum duchownego naukowego 
seminaryum otworzyć nie może. Jeśli ks. Stablewski się 
pyta, komu zawdzięczyć trzeba te ustawy wyjątkowe, to 
odpowiadam : głównie jemu i jego przyjaciołom. Wyjąt­
kowemu stanowisku polskiego duchowieństwa zawdzię­
czamy, że wyjątkowy nastał rozwój w tćj sprawie. — 
Mógłbym oparty na bardzo obszernie zebranym materya- 
le dowieść, jak nieznacznie przeciw pierwotnćj praktyce 
żywiół polonizujący w zakładach tych zapanował. Nie 
jest prawdą, jakoby rząd nie miał zaufania do nowego 
arcybiskupa poznańskiego. Niezaufanie to nie zwraca 
się przeciw przez Papieża ustanowionemu biskupowi, lecz 
przeciw tym, którzy mu są poddani. Jeśli inne zapa­
trywanie zapanuje w krajach dawnićj polskich, to samo 
przez się rozwiąże się pytanie, gdy i jak rozporządzenie 
królewskie ma nastąpić.

Rząd zważać musi na rozwój w dyecezyach cheł­
mińskićj i poznańsko-gnieźnieńskićj; gdy ten będzie ta­
kim, jak go dziśprzedstawił pos. ks. dr. Stablewski, to chwila 
jest bliską, gdzie dyecezye te zyskają zaufanie. Zezwo­
lenie, którego się panowie odemnie spodziewają, mogą 
panowie sami udzielić, gdy wypełnią się nadzieje rządu 
co do nowego arcybiskupa poznańskiego, który się nie 
tylko okazał wiernym katolikiem, ale i dobrym Pru­
sakiem.

Hr. Zedlitz - Neukirch (wolno-konserwatywny) 
nie chce rozwodzić się nad wnioskiem Jażdżewskiego i 
tylko wyraża zadowolenie, że poseł Windthorst zalicza 
się do przeciwników tego wniosku. W imieniu części 
swych przyjaciół oświadcza mówca, że aczkolwiek ich 
wotum zwraca się przeciwko całemu prawu, jednako­
woż mimo to za tym lub owym artykułem głosować 
będą.

Poseł ks. dr. Jażdżewski daje dostateczną od­
prawę ministrowi oświecenia co do rzekomćj polonizacyi 
przez seminarya duchowne.

Minister oświecenia dr. Gossler protestuje prze­
ciwko temu, jakoby jego orzeczenia były przedmiotowo 
— nie prawdziwemi. Chce on tego dowieść faktami, 
których preopinant wcale nie zna. Daje on taki pogląd 
historyczny na duchowne seminaryum w Poznaniu: Po 
wojnach r. 1812 i 13 stan seminaryów w Poznańskiem 
był bardzo opłakany; usunąć wiele niedogodności udało 
się rządowi dopiero r. 1835. Przez lat 10 nauczyciele 
byli Niemcami. Roku 1842 jednak wyszła broszura, żą­
dająca zmiany planu nauk na podstawie polsko-narodo- 
wćj. Arcybiskup Dunin jednakowoż nie stał się powol­
nym temu żądaniu, ale za to jego następca ks. arcybi­
skup Przyłuski, który usunął niemieckich profesorów, 
tak że w dwóch latach żadnych niemieckich docentów 
w Poznaniu nie było. Ten historyczny pogląd ma być 
dowodem, że stosunki rzeczywiście były zawikłane i że 
oświadczenie mówcy na miano nieprawdy nie zasługuje. 
Przywodzi dalćj mówca przykład dyecezyi osnabryckićj, 
gdzie mimo braku seminaryum jest podostatkiem ducho­
wnych i mniema, że podobnie mogłaby dyecezya po­
znańska kształcić swych kleryków w Wrocławiu. Kończy 
mówca swoje wywody tem arcyważnem oświadczeniem, 
że odnośne pertraktacye rządu nie z preopinantem, ale 
z arcybiskupem poznańskim dziać się będą.

Poseł dr. Gneist mniema, że artykułem 2 interes 
państwa za mało jest uwzględniony i głosować będzie 
zatem przeciw niemu. Innego zdania jest hr. Limburg- 
Stirum, który twierdzi, że zagrożone tu nie jest pań­
stwo bynajmnićj a przecież nadto wykształcenie w naro­

dowo-polskim duchu przez dodatek odnośny zostaje znie­
sione. Nadto nauczyciele muszą być przecież Niemcami, 
plan nauk będzie równy jak w innych uniwersytetach 
niemieckich itd.

Poseł ks. dr. Jażdżewski jeszcze raz z całą sta­
nowczością wystąpił przeciw słowom ministra, który do­
wodów żadnych na swe mniemanie nie przytoczył. Mi­
nister Gossler na mowę tę n i e odpowiedział.

Do art. 3 (o konwiktach przy gimnazyach, uniwer­
sytetach i duchownych seminaryach) przemówił dr. 
Gneist oświadczając się przeciw niemu. Był on jedna­
kowoż za przyjęciem artykułu 4 (o seminaryach pra­
ktycznych) i 5 (o zniesieniu państwowego dozoru 
nad wymienionemi zakładami) Tenże sam mówca prze­
mawiał przy wszystkich paragrafach; oświadczył się on 
jeszcze przeciw art. 6 (o sługach kościelnych), 7 (o 
usunięciu z urzędu), 8 (o demerytach), 9 (o zniesieniu 
trybunału), 10 (o apelacyi do rządu), 12 (o zabronieniu 
rozgrzeszenia) i 14 (o przewodnictwie w zarządzie ko­
ścielnym.) Był on zaś za artykułem 12 (o rozszerzeniu 
czynności zakonów i 15 (o czytaniu mszy św. i udziela­
niu sakramentów.)

Do art. 14 stawili posłowie polscy wniosek, by 
także i w polskich dyecezyach już od teraz przewodni­
ctwo w zarządzie kościelnym przysługiwało miejscowym 
proboszczom. Wniosek ten jednakowoż, który wymo­
wnego obrońcę znalazł w pośle ks. dr. Jażdżewskim, 
głosami centrum, konserwatystów i narodowych libera­
łów został odrzucony. Głosowali za nim Polacy i więk­
sza część wolnomyślnego stronnictwa.

Większość izby przyjęła jeden artykuł po drugim, 
a wreszcie całe prawo. Trzecie czytanie nastąpi już w 
przyszłym tygodniu, prawdopodobnie w poniedziałek.
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Mowa ks. dr. StdbleWsl^ietJO, o któ­
rej wspomina nasz korespondent berliński, brzmi 
jak następuje:

Mości panowie! Kościelno-polityczna nowela, którą 
tu mamy obecnie przed sobą, kwestyonuje prawo dwóch 
biskupów dwóch wielkich dyecezyi, prawo przyrodzone 
im jako biskupom, prawo wychowywania duchownćj mło­
dzieży w zakładach teologicznych wedle kanonicznych 
przepisów.

Jako katolicy, których biskupom nowela kościelno- 
polityczna prawa tego odmawia na czas nieoznaczony, 
jesteśmy zobowiązani upomnieć się dla nich o zwrot 
tego prawa, dowieść koniecznćj jego istnienia potrzeby 
i wykazać skutki mogące z zaprzeczenia lub też opóźnie­
nia tegoż prawa wyniknąć.

Ojciec święty w okólniku swoim z dnia 6 stycznia: 
„Jam pridem nobis“, do pruskich biskupów wystosowa­
nym, wykazał konieczność edukacyi w tych właśnie za­
kładach, wykazał prawo biskupów do wychowywania 
swego duchowieństwa w słowach tak poważnych, tak 
przekonywających, że kwestya powyższa z sercami kato- 
lickiemi zrosła się tem mocnićj, spoiła się tem ściślćj. 
Ale potrzebę istnienia prawa biskupów do wychowywa­
nia swego duchowieństwa pojmować muszą jasno i nie­
katolicy, wolni od uprzedzenia. Dla tego też uzasadnia­
jąc je, na kilku tylko ograniczę się słowach.

Otóż biskupi odpowiadają przed Bogiem nie tylko 
za czystość nauki, którą kapłani głoszą ludowi, lecz 
także za to, aby mu ją wygłaszano w sposób najwła­
ściwszy, metodą najodpowiedniejszą, aby wykład był ta­
kim, jaki za najprzydatniejszy i najgodniejszy poczytują. 
Pełnienie zaś tego obowiązku biskupom dyecezyi po- 
znańskićj i chełmińskićj dawna uniemożebnia nadal prze­
szkoda.

W chwili, kiedy ich towarzyszom niedoli krępujące 
rozwięzują pęta, oni pod tym względem „in vinculis“ 
pozostają. A więzy te obu zwierzchnych pasterzy tem 
dotkliwićj i boleśnićj uciskać będą, że równocześnie z 
wpływem na wykształcenie w nauce kościoła, odjętą im 
jest także możność oddziaływania na wnętrze ludzi, na 
moralne udoskonalenie przyszłych kapłanów. Ponieważ 
biskup przejmuje ojcowską opiekę nad duchem młodych 
księży w swojćj dyecezyi, więc tem samem odciętem mu 
jest niejako jako ojcu prawo wychowania swych 
duchowych dzieci.

(Bardzo słuszuie!)
Inne osoby edukacyą zająć się mają, a chociażby 

się inni biskupi i nauczyciele z jak największem zami­
łowaniem nimi zaopiekowali, nie zastąpi to jednak nigdy 
wpływu własnego biskupa, który kapłanom kształcącym 
się przyświecać ma jako żywy obraz nabożności, wypeł­
niania obowiązku, poświęcenia, od którego oni cnót tych 
nauczyć się mają, którego podczas przygotowania do 
urzędu pasterskiego poznali i pokochali, a który ich 
także pokochał, poznał najgodniejszych i najprzydatniej­
szych z ich zastępu i doświadczył, jak ich najodpowie- 
dnićj użyć.

Jak przy krem to będzie odsądzonym od prawa 
swego zwierzchnym pasterzom, uprzytomnić sobie można 
przypuszczeniem, iż komuś, jako ojcu w pełnem i słu- 
sznem swojćj godności przeświadczeniu, nagle odjęto 
prawo wychowywania swych dzieci; wiecie zaś panowie 
dobrze, że węzły duchowe, węzły wyższego, wewnętrz­
nego obowiązku są nieraz daleko delikatniejsze i daleko 
subtelniejsze, niźli zwykłe węzły ludzkie, i że pokrzy­
wdzenie w tych prawach ból sprawia dotkliwszy. Za­
trzymanie tego prawa obu biskupom jako takim przyro­
dzonego, będzie tem przykrzejsze i dokuczliwsze, że 
przypada w chwilę, w którćj ono do wszy­
stkich innych powraca.

Rząd pruski projektem niniejszym uznał wreszcie 
zasadniczo prawo biskupów do 'edukacyi swego ducho­
wieństwa, uznał, że ustawy majowe postawiły co do se­
minaryów niczem nieusprawiedliwione zapory biskupom 
na drodze ich działalności. Uznanie tego prawa zaś wy­
niknąć musiało koniecznie z uznania prawa egzystencyi, 
prawa swobodnego rozwoju katolickiego kościoła. W na­
szych tylko dyecezyach prawa powyższego, stanowiącego 
pewien korelat swobodnego rozwoju katolickiego kościoła, 
odmówiono.

Pan kanclerz rzeszy wyraził żal z powodu błędu 
popełnionego ze stanowiska c z y s t o/j urystycznego 
przy ustawach majowych. My tutaj wyrazić musimy żal 
z powodu błędu, jaki z stanowiska biurokraty­
cznego popełniono.

(Bardzo słusznie!)
Umysły i serca całej ludności w kwesty i tćj naj- 

draźliwszćj, bo kwestyi religijnćj, napełniają się nową 
goryczą w chwili, gdy ich kielich bólu i cierpień już 
i tak dosyć zawiera goryczy. Ale pominąwszy już uczu­
cia dotkniętćj tym sposobem ludności, to rząd, który pa­
trzeć powinien w przyszłość, musiał sobie przecież uprzy­
tomnić, że odmowa i zwłoka w otwarciu na nowo semi­
naryów życie i rozwój nie samego tylko kościoła kato­
lickiego, lecz także postęp życia religijnego u nas w 
ogóle w podwójny sposób na niebezpieczeństwo naraża 
i paraliżuje. Utrudnia ona i krępuje nasamprzód wzrost 
zastępów teologów taki, jakiby odpowiadał potrzebom. 
Zagraża wychowaniu ich takiemu, jakie kościołowi naj­
lepszą daje gwarancyą edukacyi zgodnćj z jego pojęciem.

Mości PanowieI Podczas gdy przed wybuchem walki

kulturnćj seminaryum poznańskie rocznie przeszło 100 
kleryków liczyło, to teraz słucha po uniwersytetach tylko 
dwudziestu kilku teologów na 1 milion katolików.

(Słuchajcie! słuchajcie!)
Taki sam stosunek prawie zachodzi w dyecezyi cheł- 

mińskićj, zkąd obecnie także tylko 27 młodzieńców stu- 
dyom teologicznym się oddaje, podczas gdy seminaryum 
pelplińskie w roku 1871 przeszło 80 teologów kształciło.

A teraz pytam, czy do studyum teologii zachęci 
młodzież naszą fakt ten już oczywisty, że ręka państwa 
tylko u nas tak mocno ciążyć będziena 
kościele, że rząd wśród niesłychanie 
twardego politycznego ustawodawstwa 
nawet na polu kościelnem niemógłsię 
zdecydować na rozwiązanie pętkrępu. 
j ą c y c h ?

Nie zadługo uczuć się da u nas brak kapłanów 
który spowoduje religijne zaniedbanie ludu w obszernych 
rozmiarach i w rodzaju godnym pożałowania. Niepodo- 
bno mi przypuszczać, iżby rząd królewski do tego miał 
zmierzać, niepodobno już z tego samego powodu, że tam 
gdzie nauka Chrystusa w milczenie popa- 
da, tam bez wyjątku wstępuje nauka 
przewrotu.

Im dłuższą zaś będzie zwłoka w ponownem otwo­
rzeniu seminaryów, tem trudnićj będzie znaleść zastęp, 
stwo do stanu kapłańskiego i duszpasterstwa, tem tru­
dnićj, że tu u wszystkich teologów jeszcze wątpliwość 
zasobów do studyów teologicznych jako czynnik tamujący 
ważną odrywa rolę. Spodziewać nam się każą rozpo­
rządzenia królewskiego, ale kiedy się ono ukaże i w ja­
kim będzie charakterze, jest tak wątpliwą, że obaw na­
szych oczywiście pojąć i zrozumieć nie trudno, albowiem 
poparcie i uregulowanie tćj kwestyi spoczywa w ręku te­
go samego rządu, który z stronnictwami nam wrogiemi 
ubiega się o lepszą w dążności okrojenia nam praw na­
szych a nawet zupełnego ich zniszczenia.

(Bardzo słusznie! z ław polskich)
Gdyby pan minister wyznań dzisiaj lub tćż przy 

trzeciem czytaniu, czy to wyjaśnieniem, czy tćż oświad­
czeniem jakiem wyrwał nam z serca naszą nieufność 
jako nieuzasadnioną w tym razie, natenczas projekt ten 
wlałby w srodze zasmuconych przynajmnićj słowo pocie­
chy. Byłoby to przecież dla rządu rzeczą tem łatwiej­
szą, że w pierwotnym projekcie rządowym wyjątkowości 
tćj nie zaznaczono. Komu autorstwo tego wykluczenia 
zawdzięczamy, jest rzeczą obojętną. Może miano 
na myśli tem samem różne celena tę lub 
ową ewentualność.

Tćj ułudzie wszakże pewnie oddawać się nie można, 
że w razie drugićj ewentualności teolodzy narodowości 
polskićj przez studyum na uniwersytecie niemieckim pol­
ską swą narodowość zatracą.

Nie, Mości Panowie, oddalenie od stron ojczystych, 
niekiedy nawet przez całe życie trwające, nie jest w mo­
żności stłumić miłości do nićj w sercach zacniejszych. 
Częstokroć oddalenie miłość tę jeszcze potęguje. A cóż 
dopiero mówić o kilku latach studyów teologicznych! 
Czy zaś młodych księży wychowywać tam będą w duchu 
i charakterze iście kościelnym, to jest kwestyą, którćj 
rozwiązaniem zwierzchni pasterze z wielką skrupulatno­
ścią zająć się winni.

Innych domysłów o celu tych wyjątkowości nie będę 
już tu dotykał, bo pan minister wyznań sam przecież 
może udzielić nam potrafi pozytywnego wyjaśnienia. Oby 
tylko wyjaśnienie to pana ministra nie wzmocniło jeszcze 
bardzićj bólu owćj palącćj rany, którą rząd nam zadał 
przez to, że na zasadzie tćj oto kościelno-politycznćj no­
weli, mającćj być zwiastunem powszechnego aktu pokoju 
z kościołem, katolikom naszćj dyecezyi odmówionemi być 
mają najważniejsze prawa — przez to, że katolicy 
do nićj należący, ponieważ Bóg w swojćj wszechmocy 
Polakami ich stworzył, tak ostentacyjnie wyjątkowością 
tą dotknięto, — przez to, że nowemu arcypa- 
sterzowi na powitanie niezwykłe dopra- 
wdyprzy przyjęciu ten ciężki głaz za­
toczono pod drzwi jego katedry!

(Żywe potwierdzenie z centrum i z ław polskich.)
Godzina to dla nas jak najsmutniejsza, godzina, 

w którćj niestety niejeden bezzasadny i nierozważny 
głos oskarżenia się odzywa, jak to się często zdarza 
w chwili gorzkiego a niespodziewanego bólu i straty! 
Cios w dziedzinie kościelnćj zadany, owo wyjątkowe sta­
nowisko dotknęło naród nader boleśnie. Ale naród 
będzie wiedział, komu jedynie ciosten 
ma zawdzięczać. A gdyby ktoś miał liczyć na to, 
że naród pod tym względem będzie w wątpliwości, i że 
trwały węzeł miłości i zaufania całego narodu polskiego 
do tronu Papieża zluźnieje, to pomylił się bardzo.

(Brawo! w centrum.)
Jesteśmy katolikami, a naród nasz w cięższych niż 

obecna walkach przez 9 stuleci składał dowody tego 
przywiązania i wierności; a uczucia te, M. P., zachowa­
my niezłomnie i bez wahania.
(„Bardzo słusznie P na ławach polskich. Brawo w cen­

trum.)
Jako katolicy wiemy dobrze, iż Ojciec katolickiego 

chrześciaństwa wszystkich swoich synów równą ogarnia 
miłością, i że ojcowskie jego serce płakało, gdy tymcza­
sowo dla nas nie zdołał zdobyć tego, co pragnął i o co 
się starał.

Żywimy także w wnętrzu naszem to niezachwiane 
przekonanie i nadzieję, że zabiegi jego sprawią to, cośmy 
dzisiaj wnioskami naszemi daremnie osięgnąć pragnęli.

(Żywe brawo na ławach polskich i w centrum.)

Ministrowi Gosslerowi odpowiedział ks. dr. 
Ja&djZewsIcj jak następuje:

Mości Panowie! Po oświadczeniu p. ministra wy­
znań, jakeśmy dopiero co słyszeli, muszę oświadczyć, że ku 
wielkiemu naszemu żalowi nie możemy głosować za pa­
ragrafem, jak został przedłożonym, ponieważ w ostatnim 
ustępie zawiera ową klauzulę. Pytanie, jakie wystosował 
poseł Stablewski do ławy ministeryalnćj, miało także na 
celu dowiedzenie się od ministerstwa, w jaki sposób mają 
wedle jego zapatrywania dyecezye nasze w przyszłości 
otrzymywać duchownych do potrzeb religijnych dye- 
cezyan.

Z wywodów p. ministra przebija się to nieprawdziwe 
twierdzenie, że w dawniejszych latach administracya i 
nauka w seminaryach naszćj ojczyzny miała dążności 
polonizacyjne.

(Śmiech na prawicy.)
Muszę pod tym względem tak p. ministrowi jak i 

temu panu, który nie rozumiejąc rzeczy, za mną się 
śmieje, odpowiedzieć na to, że tak się rzeczy wcale nie 
miały. Ja naturalnie przed dość dawnym czasem uczę­
szczałem do seminaryum poznańskiego i w tym względzie 
z własnego mego doświadczenia stwierdzić muszę, że cała 
administracya i kierownictwo z jak największą skrupu­
latnością zmierzały do utrzymania właśnie językowćj i 
narodowćj równości, o ile to się dało przeprowadzić w 
tych zakładach i że cała administracya i nauka uwzglę­
dniały w sprawiedliwy i wystarczający sposób język nie­
miecki obok polskiego. Najgłówniejsze przedmioty teo-



.¡i wykładane były po łacinie, a tylko kilka, co było 
Łcznem do celów praktycznych, w języku ojczystym 
¡¿etyków poiskićj narodowości, będących w bardzo prze- 
tgającćj liczbie, a więc w polskim języku. Filozofia 
«rzecież i pedagogika wykładane były w języku niemie- 
Ejjj i to dla wszystkich alumnów bez wyjątku. Urzą- 
tono zaś to w ten sposób dla tego, ponieważ admini- 
,raCya dyecezyi przywiązywała znaczenie do tego, aby 
Lzyscy duchowni wychodzący z tych seminaryów byli 
Wygotowani pod względem językowym tak, ażeby w ka- 
Lj parafii, w którćj czy to polski czy niemiecki język 
byłby przeważającym, mogli zadość uczynić potrzebom 
duszpasterstwa i sądzę, że pod tym względem przygoto- 
(vanie było zupełnie wystarczającem i odpowiadającem 
jelowi. Mieliśmy kleryków niemieckich, którzy w ten 
sposób przyswoili sobie język polski lepićj bez zaniedba­
nia swego ojczystego języka, a polscy znowu klerycy 
mogli nabyte w gimnazyum wiadomości z języka niemie­
ckiego rozwijać w seminaryach dalćj. Tak było przed 
laty gdy ja byłem w seminaryum i zdaniem mojem tego 
rodzaju oskarżenie wytaczane przez p. ministra wyznań 
jjlćj administracyi nie było wcale na miejscu.

Pytam teraz: jeżeli nastąpi stan taki, jaki zapo­
wiada się ze słów p. ministra wyznań, to w jaki sposób 
ma być w przyszłości uzupełnianem duchowieństwo w 
naszćj dyecezyi? Jest to dla mnie zupełnie jasną rze­
czą, ze Przez długi czas seminarya dyecezalne, jeżeli 
rząd obstawać będzie przy swych zasadach mających na 
celu powstrzymanie rozwoju polskiego żywiołu, nie będą 
otwarte. Nastąpią przeto stosunki, jakie istniały od r. 
1873 i to ku wielkićj krzywdzie dyecezyi, ponieważ przy­
szli klerycy zmuszeni będą uczęszczać tylko na uniwer- 
sytety a dopiero po ukończeniu w nich studyów będą 
mogli obejmować duszpasterstwo. Do tego potrzeba prze­
cież znacznych środków. Czy p. minister chce nam 
przyrzec środki na ten cel, gdyby tak było to pewne 
uspokojenie nastąpiłoby pośród ludności. Jeżeli zaś pan 
minister obiecać tego nie zechce, to zdaniem mojem i 
pod tym względem rząd traktuje niesprawiedliwie podda­
nych Najjaśniejszego Pana. Środki te bowiem będą w 
takim razie musiały być zbierane z prywatnych źródeł 
w tych dyecezyach tak już przeciążonych podatkami i 
ciężarami wszelkiego rodzaju, a w których w ogóle do­
brobyt materyalny nie tylko się nie podniósł w ostatnim 
czasie, ale podupadł. Będzie to przeto nowym środkiem 
do zmuszania ludności do wydatków, któreby w ogóle 
nie były potrzebne przy przychylnćm wykonywaniu wła­
dzy państwowćj. Byłbym przeto tego zdania, że skoro 
się nas w tak niesprawiedliwy sposób wpycha w tak wy­
jątkowe położenie, w któreun nie mamy żadnych wido­
ków na otwarcie seminaryów naszych, będących niezbę- 
dnemi dla naszych ojczystych stosunków, to nie można 
żądać od nas, abyśmy taki stan wyjątkowy ratyfikowali 
naszą uchwałą i wysoka izba, a mianowicie szanowni 
członkowie frakcyi centrum pojmą należycie, że my z 
wielkim żalem, ale z tem większą stanowczością zmuszeni 
jesteśmy pozostać na tem opozycyjnem stanowisku i że 
tego rodzaju niesprawiedliwego i bezcelowego traktowania 
naszych i tak już bardzo dotkniętych dyecezyi uchwałą 
naszą w żaden sposób sankcyonować nie możemy, ani 
nam też sankcyonować tego nie wolno. Dla tego też 
pod żadnym warunkiem za artykułem drugim dla jego 
wyjątkowego przepisu w ostatnim ustępie, głosować nie 
możemy. (Brawo! z ław polskich.)

Po odpowiedzi p. ministra Gosslera zabrał 
ponownie głos ks. dr. Jażdżewski i prze­
mówił jak następuje:

Mogę ograniczyć się tylko na kilku słowach. Pan 
minister wziął mi za złe, że pod pewnym wzglę­
dem zarzuciłem mu, iż powiedział coś istotnie niepra­
wdziwego. Mości Panowie! Chcę p. ministrowi na to 
zwrócić uwagę, że moja odnośna uwaga miała to na 
względzie, iż wedle mego jak najsilniejszego przekonania 
i o ile moja znajomość rzeczy sięga, niesłusznem jest 
twierdzenie, że urządzenie nauk w seminaryum poznań- 
skićm miało na celu polonizacyjne dążności, odnośnie 
nadużywanein było w tym kierunku. To było w wywo­
dach p. ministra, przeciw czemu wystąpiłem i przeciw 
czemu i teraz występuję tćm więcćj, że pan minister nie 
przytoczył dowodu na swe twierdzenie.

Mości Panowie 1 Jeżeli p. minister wystąpił z uwagą 
w tym duchu, że upatruje polonizacyą w tćm, iż da­
wniejszy regens seminaryum poznańskiego, dzisiejszy 
biskup sufragan poznański ks. Janiszewski, koresponden- 
cyą seminaryum, która za dawniejszego kierownictwa 
seminaryum przez niemieckich rektorów i profesorów po 
niemiecku była prowadzoną, w polskim prowadził języku 
i że od tego czasu tak pozostało nadal — to zauważyć 
muszę na to, że cała korespondencya administracyi dye­
cezyi i z takową, prowadzoną była zawsze w polskim 
języku, jeżeli interesenci tym językiem władali. Było to 
rzeczą zupełnie naturalną, że regens, który był sam Po­
lakiem, z władzą swą dyecezalną także we właściwym 
urzędowym języku dyecezyi, którym jest polski, a więc 
po polsku korespondował. Odwoływanie się przeto na 
tę okoliczność nie było żadnym dowodem na twierdzenie 
P- ministra.

A jeżeli p. minister chciał mnie pouczyć w tym 
względzie, że nie mogłem wiedzieć jaki zapas argumen­
tów i dowodów mógł jeszcze przytoczyć na poparcie 
swego twierdzenia, to może być słusznem, ja przecież 
mogę się tylko trzymać argumentów i twierdzeń, które 
przytoczył p. minister, a nie tych dowodów, które za­
chował dla siebie. Będą one pewno miały takie samo 
znaczenie i wiarogodność, jakie miały twierdzenia p. mi­
nistra zwrócone między innemi kilkakrotnie przeciw 
w Bogu spoczywającemu biskupowi Marwiczowi. Poka­
zało się wówczas, z jaką to pewnością stawiane są twier­
dzenia, jakie znaczenie się do nich przywięzuje, skoro 
się je puszcza w świat, a jak mało z nich pozostaje, gdy 
s'S je obejrzy w objektywnem świetle prawdy. A więc 
skoro p minister z tego rodzaju nie udowodnionemi 
twierdzeniami, jak dzisiejsze, występuje tu przed nami, 
to nie przywiązujemy do nich żadnego zbyt wielkiego 
znaczenia i spokojnie a z otuchą pozostajemy przy tćm, 
co wiemy z własnego naszego doświadczenia i znajomo­
ści rzeczy, a p. minister z pewnością w naszych zapa­
trywaniach nas nie Zachwieje przez nadesłane mu spra­
wozdania.

W ostatnich dziesiątkach lat stosunek liczebny nie­
mieckich alumnów w seminaryach poznańskiem i gnie­
źnieńskim do polskich był bardzo nieznaczny i właśnie 
dla tego, że ten stosunek był tak nieznacznym, należało 
koniecznie tak rzeczy urządzić, aby wielkićj większości 
kleryków dać sposobność do kształcenia się także w swym 
ojczystym języku, nie wyrządzając przez to krzywdy nie 
mieckim klerykom, którzy prawie wszyscy umieli zupeł­
nie dobrze po polsku i całkowicie zadowoleni byli z urzą­
dzeń seminaryjnych. Dawniejsze urządzenie było także 
bardzo korzystne dla niemieckich alumnów, gdyż tym 
sposobem zaprawiali się do uprawy polskiego języka, 
który bądź co bądź jest językiem używanym przez wielką 
większość naszych dyecezyan, a klerycy niemieccy mogli 
ha swą korzyść użyć wiadomości nabranych w semina-

ryum w późniejszćj swój sferze działania. Mamy bardzo 
wielką liczbę gmin, których członkami są sami tylko Po­
lacy i w wielu takich gminach funkcyonują księża nie­
mieccy w doskonały sposób ku zadowoleniu wszystkich. 
Ci niemieccy księża mają do zawdzięczenia rozumnym 
urządzeniom z swych czasów seminaryjnych zdolność swą 
do spełniania swych obowiązków w każdćj gminie, czy 
ona jest polską czy niemiecką, czy też mięszaną pod 
względem językowym, i pod każdym względem mogą za­
dość uczynić wszelkim żądaniom.

Zaprotestowałem przeciw jednemu tylko zarzutowi 
uczynionemu dawniejszćj administracyi dyecezalnćj, który 
gdyby był prawdziwym, mógłby uważanym być za nad­
użycie. P. minister nie dowiódł swego twierdzenia i dla 
tego miałem prawo i obowiązek wystąpić przeciw niemu, 
bez najmniejszego zamiaru urażenia p. ministra.

Mości Panowie! Jeżeli p. minister czynił dalćj alu- 
zye w tym kierunku, że przyszłemu arcybiskupowi gnie- 
źnieńsko-poznańskiemu może być daną sposobność do 
kształcenia swych kleryków w konwiktach po za dyece- 
zyą, co odpowiada może stosunkom dyecezyi osnabriick- 
skiśj — to uwaga taka jest niewłaściwą. Osnabriickska 
dyecezya jest dość małą pod względem geograficznych 
rozmiarów, a dalsza okoliczność, że osnabriickscy dyece- 
zanie są samymi Niemcami, podczas gdy dyecezye gnie­
źnieńsko-poznańska i chełmińska są przeważnie polskiemi, 
niesłychaneby sprawiała trudności, gdyby przyszłe du­
chowieństwo miało być kształconem po za dyecezyą, 
w której się nie mówi po polsku i to nie w polskim 
języku. Odpowiednie wykształcenie nie może być wcale 
przeprowadzonem po za dyecezyą w takich okoliczno-; 
ściach. Przeniesienie seminaryów z naszych dyecezyi 
gdzieindzićj miałoby dla nas jak najsmutniejsze następ­
stwa. Wedle mego przekonania obawa, jaką mieliśmy, 
spełniła się w pełnćj mierze i powtarzam, że w takich 
okolicznościach i przy takich widokach nie możemy gło­
sować za paragrafem w przedłożonćj formie.

(Brawo! z ław polskich.)

trzeci głos 
jak nastę-

Przy artykule 14 zabrał po raz 
ks. dr. Jażdżewski i przemówił 
puje:

Wywody p. hr. Limburg - Stirum mogę tylko całko­
wicie potwierdzić także pod względem mojćj ojczystćj 
dyecezyi, a naturalną konsekwencyą stanowiska jego za­
jętego w tćj sprawie, jak je słusznie przedstawił, było 
to, że tak on jak przyjaciele jego przyjmą poprawkę, 
jaką w tym względzie postawiłem.

Mości Panowie! Przy tym artykule nie mogą prze­
cież wchodzić w rachubę polityczne motywa. Chodzi tu 
tylko o to, czy artykuł odpowiada celowi. Nikt pewno 
nie zaprzeczy, że proboszcz jest najwięcćj znającym 
rzeczy, a tem samem najodpowiedniejszym kierownikiem 
administracyi kościelnego majątku parafii. Być może, iż 
zachodziły poszczególne przypadki, w których proboszcz 
zaniedbywał administracyą, ale ogólnie rzeczy biorąc nie 
da się pominąć powierzenia na nowo proboszczom prze­
wodnictwa w dozorze kościelnym.

M. P. Gdybym chciał przytoczyć tu obszernie do­
świadczenia, poczynione na podstawie przepisów ustawy 
z 20 czerwca 1875 w mojćj ojczystćj dyecezyi, to po­
stawiłbym panom niezbity dowód na to, że wiele prze­
pisów tego w wysokim stopniu błędnego i niestosownego 
prawa z 20 czerwca 1875, tak jak istnieją, nie da się 
właściwie wcale praktycznie przeprowadzić i to właśnie 
dla tego, że proboszcz nie jest przewodniczącym. Pro­
boszcz nie ma formalnego prawa do przewodniczenia, ale 
materyalnie przewodniczy i musi przewodniczyć, gdyż 
inaczćj cała maszyna administracyjna stanęłaby. Jeżeli 
trudności przy dostaniu kogoś na przewodniczącego w 
dyecezyi wrocławskićj są wielkie, to w mojćj ojczystćj 
dyecezyi są tem większe. Panowie musicie przecież zwa­
żyć na to, że w naszćj ojczyźnie mamy ustawę o języku 
urzędowym i że dozór kościelny obowiązanym jest ko­
respondować z władzami w języku niemieckim. A teraz 
pytam p. hr. Limburg - Stirum — mieszka on także w 
W. Ks. Poznańskiem — ileż to jest dozorów kościelnych, 
w którychby jeden przynajmnićj członek umiał napisać 
list niemiecki? Proboszcz przeto musi napisać każdy 
list i następnie wchodzi w to przykre położenie, że list, 
który sam napisał, a którego dozór kościelny wcale nie 
rozumie, musi dać do podpisu jednemu z członków do­
zoru, ponieważ takowy na podstawie formalnego prawa 
jest przewodniczącym, ale nie umie sprawować swego 
urzędu, a w gminie nie ma nikogo, któryby posiadał 
zaufanie do zostania przewodniczącym i lepićj umiał 
urząd ten sprawować. Są to stosunki nie dające się 
utrzymać, nie mądre, ba nawet dzikie i konieczną jest 
w interesie gmin samych, aby i formalnie były jak naj- 
spiesznićj zniesione. Sądzę zaś, że w punkcie nie doty­
kającym wcale polityki przynajmnićj zachowawcze stron­
nictwo powinno zdobyć się na przyjęcie mojćj poprawki 
i proszę większość izby, aby się chciała przyłączyć do 
tego mego życzenia.

Projekt kościelno-polityczny.
Projekt kościelno-polityczny stanie się po formalno­

ści tak zwanego trzeciego czytania, co nastąpi dzisiaj, 
w przedłożonćj przez rząd postaci, obowiązującem pra­
wem, prawem tedy zwszystkiemi dotyczącemi naszych 
dyecezyi wyjątkowościami.

Szczegóły odbytćj w tym przedmiocie dyskusyi i na­
stępującego po nićj w drugiem czytaniu głosowania, znane 
czytelnikom naszym, znane im mianowicie wystąpienie 
dwóch naszych reprezentantów, ks. dr. Stablew- 
skiego i ks. dr. Jażdżewskiego.

Obydwom tym naszym reprezentantom należy przy­
znać, że w równie gruntownych, ile ciepłem katolickiem 
i polskiem przejętych mowach starali się uzasadnić swój 
protest przeciw smutnćj owćj wyjątkowości, jaka ma być 
udziałem katolików naszych dyecezyi.

Ks. dr. Stablewski wykazał statystycznemi cyframi, 
na jak szczupły, na jak nieodpowiedni stosunkowi pol- 
sko-katolickićj ludności naszych dyecezyi spadł zastęp 
kandydatów teologii z pomienionych dyecezyi po katoli­
ckich uniwersytetach niemieckich.

Nadto zwrócił szanowny nasz reprezentant uwagę 
na trudności, w jakićj się znajdą na przyszłość mniej 
zamożni z naszych stron kandydaci teologii, skoro im 
przyjdzie szukać nauki daleko po za granicami kraju 
a miejscowe seminarya pozostaną, jak dotąd, zam­
kniętemu

Co się tyczy ks. dr. Jażdżewskiego, odparł tenże 
zwycięzko zarzut, jakoby seminarya duchowne w naszych 
dyecezyach były n i e instytucyami naukowemi, ale raczćj 
siedliskiem propagandy narodowo-politycznćj.

Naturalnie nie pozostawało ministrowi oświecenia 
p Gosslerowi nic innego do roboty, jak bronić polityki
rządowćj, jak szukać dla nićj argumentów, dopóki swe | (Proces p. Łojki
stanowisko zajmuje. , , , ..

Ztąd tćż tłumaczyć sobie należy ów argument, iż

winą wyjątkowości pojawiającćj się w projekcie kościelno- 
politycznym rządowym jest „wyłączno-separatystyczna 
postawa duchowieństwa polskiego i dotychczasowy cha­
rakter zakładów jego naukowych“.

Zdaje nam się, że t e argumenta reprezentanta rzą- 
dowćj sprawy spotkały się z przekonywającemi wręcz 
inaczćj racyami ks. dr. Jażdżewskiego.

Spełnili więc zaszczytnie a gdyby chodziło o ra­
cy e czy argumenta tylko i zwycięzko obowiązek 
swój obaj nasi reprezentanci, jak go spełniło, głosując 
przeciw wyjątkowości, całe nasze Koło sejmowe ...

Zwróćmy się teraz do innych żywiołów izby i do 
innych ustępów dyskusyi.

Rozumie się, że krótką i pobieżną może być tylko 
wzmianka nasza o narodowo-liberalnych, konserwaty­
wnych a choćby nawet i wolnomyślnych żywiołach izby 
w tćj kwestyi. Stanowisko ich było z góry zakreślone 
a wątpliwem względem nas być nie mogło.

Zastanowienia godnem natomiast w tym właśnie, 
nas dotyczącym szczególe była postawa frakcyi katoli- 
ckićj sejmowćj i przewódzcy jćj Windthorsta.

Nie mamy się co łudzić i obwijać rzeczy w bawełnę. 
Trudno istotnie w grzeczniejszćj i względniejszćj formie 
wypowiedzieć komubądź dalsze trwanie kilkunastoletnie 
go przymierza, aniżeli to uczynił w swćj mowie prze- 
wódzca niemieckich katolików.

Uznawał protest naszych reprezentantów przeciw 
dotykającćj ludność katolicko-polską za uzasadniony i za 
słuszny; dziękował Kołu polskiemu za wierne i wytrwałe 
przez kilkanaście lat „braterstwo broni“, wyraził zaufa­
nie do ogarniającćj wszystkich równą miłością i spra­
wiedliwością łaski monarszćj, w obec którćj instancye 
Ojca św. nie okażą się zapewne nadaremnemi.

Mimo to wszystko pozostanie prawdą, że pod ko­
niec wszystkich tych swoich uprzejmości i grzeczności, 
przywódzca frakcyi katolickićj niemieckićj oświadczył, iż 
o n i jego stronnictwo za poprawką polską głosować nie 
mogą i nie będą.

Argument, jaki p. Windthorst ku uzasadnieniu po­
dobnego kroku przytoczył, nie powiemy, aby był szcze­
gólnie przekonywającym a nadewszystko, aby znajdował 
racyą i podstawę w praktyce i tradycyach jakiegobądź 
parlamentaryzmu.

„Nie glosujemy za poprawką polską, choć słuszność 
jćj uznajemy, ponieważ ze względu na niewątpliwość o- 
statecznego rezultatu wychodziłoby to z naszćj strony na 
czczą demonstracyą.“

Otóż to argument przytoczony, jak nam się zdaje, 
równie zbytecznie, jak niekoniecznie szczęśliwie przez tak 
wytrawnego i doświadczonego męża trybuny parlamen- 
tarnćj, jakim wszyscy znają i uznają p. dr. Windt­
horsta.

W takim razie w konsekwencyi podobnego orzecze­
nia starczyłoby po prostu jakiemubądź stronnictwu poli- 
tyczno-parlamentarnemu przeliczenie kresek czy głosów, 
aby odpowiednio do ich liczebnćj przewagi zastosować 
własną postawę, nie powstrzymywać się nie tylko od 
głosowania, ale co więcćj, oddawać swe głosy w intere­
sie swych przeciwników.

W konsekwencyi podobnego orzeczenia mogła swego 
czasu frakcya katolicka, wiedząc, że nie ma większości 

sejmie, także „w celu uniknienia niepotrzebnćj demon-w , , _
stracyi“, głosować bezpiecznie za wszystkiemi prawami 
majowemi.

Jeżeli zaś orzeczenie podobne dowodzi czego, to 
chyba tylko jednej wielkićj a pamiętania godnćj prawdy, 
że nie ma tak potężnego umysłu, któryby nie chromał, 
któryby się nie potknął, skoro się dostanie na gołoledź 
pozbawioną oparcia prawdziwćj zosady.

Dotykająca nas wyjątkowość powinna była w 
niemieckich katolikach, jako stronnictwie politycznem i 
parlamentarnem, znaleść przeciwników a głosy ich od­
zywające się przeciw nićj byłyby zaważyły na szali przy­
szłości, byłyby oddały sprawie Rzymu i katolicyzmu a 
nadewszystko prawdy większą usługę, aniżeli owo dyplo­
matyczne oświadczenie poprzedzające przypieczętowany i 
przez frakcyą katolicką podpisany przeciw nam dekret 
wyjątkowości...

Widzimy w tem ewolucyą polityczną, która nas po­
winna uczyć, że .obowiązkiem naszym pamiętać o wła­
snym interesie, jak inni pamiętają o swoim...

O prawdzie tćj, jakkolwiekby się zdawać mogła 
zdawkową czy ogólnikową, należy tem troskliwićj i ży- 
wićj pamiętać, im widoczniejsza, im coraz donośnićj głos 
podnosząca pretensya niemiecko-katolickićj prasy: „Ger­
manii“, „Kölnische Volkszeitung“, „Schlesische Volks­
zeitung“, abyśmy doprawdy z wyjątkowości byli zado- 
wolnieni, abyśmy przeciw nićj nie kładli żadnego za­
strzeżenia, abyśmy milcząco przyjęli dekret skazujący 
nas na stanowisko katolików drugićj klasy.

Niechaj nam prasa katolicka niemiecka nie weźmie 
za złe, jeżeli podobnie dobrćj rady nie posłuchamy, 
jeżeli naszćj dyplomacyi tak daleko nie posuniemy, 
a wypowiemy tak Rzymowi, jak rządowi pruskiemu, co 
nas boli.

Nie „liberalizujemy“, jak nam zarzuca „Germania“, 
jesteśmy katolikami i uległymi w rzeczach wiary dla 
Rzymu katolikami. Prócz tego jednakże nie chcemy 
ani możemy się wyprzeć, że jesteśmy Polakami, a dla 
tego, żeśmy Polacy, nie chcemy przyjmować stanowiska 
katolików drugićj klasy i nie przestaniemy się w obec 
Rzymu żalić, nie przestaniemy poczytywać za błąd jego 
świeckićj polityki, że nas przeciw podobnćj krzywdzie 
nie zasłonił.

Prawdy tćj nie przeinaczy żadna dyplomacya; wy­
powiedzieć ją uważamy za rzecz sumienia i potrzeby 
poiskićj, a jeżeli nas co zadziwia, to nie postawa prasy 
katolickićj niemieckićj, którćj taktyka w tćj sprawie jest 
naturalną, ale raczćj postawa niektórych dzienników pol­
skich, które, jak np. warszawskie „Słowo“, przestrze­
gają nas po ojcowsku, „abyśmy się więcćj liczyli ze 
słowem i nawet w dobrćj wierze nie nastręczali wrogom 
nowćj i ostrćj przeciwko sobie broni.“

Co za niezrównana rada i co za wysoka dyploma­
cya 1 Cóż to ona chce ukryć, co ocalić, co przeprowadzić ?

Dyplomacye mogą mieć niewątpliwie swoją dobrą 
stronę, ale mają też i swoją granicę, a milczeć dzisiaj 
w obec tego, co się stało i co się dzieje, byłoby na te­
raz już i nawet bardzo niedyplomatycznie, je­
żeli się jeszcze poczuwamy do jakiegoś życia i jego 
świadomości.

WigdOtnOSGi urZQd9WQ.
Sędzia okręgowy Hentschel w Raciborzu przeniesio­

ny został do tamecznego sądu ziemiańskiego.

O,
Warszawa, 9 maja.

- Sprawa lubelska. Pogrzeb Dobrskiego. 
Tajemnicza kontrabanda.)

(L.) Idąc koieją wypadków, jakie z ubiegłego ty-

godnia nasuwają się pod pióro, najpierw wspomnieć m1 
wypada, że sprawa naczelnika powiatu mazowieckiego o 
nadużycia przy poborze wojskowym odroczoną została. 
Natomiast wystąpiły na porządek dzienny dwa inne pro­
cesa, z których jeden na pobieżną zasługuje wzmiankę, 
drugi powszechne budzi zajęcie.

Co do pierwszego mamy tu na myśli sprawę nieja­
kiego p. Feliksa Łojki, oskarzonego .o obrazę p o 1 i c y i 
i sędziego pokoju. Jedynie'1 też z tego tytułu 
tylko poświęcamy mu kilka słów wspomnienia. Pan 
Łojko trochę znany jest w mieście. Ofiarował on raz 
znaczny kapitał na uniwersytet kobiecy w Warszawie, 
lecz legat sporządził w ten sposób, że nigdy użytym być 
nie mógł; potem wystąpił z projektem urządzenia re­
sursy rzemieślniczćj, na który władze przyzwoliły, lecz 
na który nie zgodzili się rzemieślnicy, gdyż pan Łojko 
chciał być w owćj resursie dożywotnim prezesem itd. 
Słowem osobistość nie obojętna na niwie sławy i popu­
larności tanim kosztem, ekscentryczna i nie zawsze tak­
towna.

Przymioty te najlepićj uwidoczniły się w procesie. 
Pana Ł. policya pociągnęła do odpowiedzialności za nie­
porządki w domu jego, w następstwie czego p. Ł., obe­
cnie kierownik zakładu rękodzielniczego dla kobiet, wy­
stąpił ze skargą do oberpolicmajstra, w którćj wnosił o 
„napomnienie kapitanowi Sokołowowi (pomocnikowi ko­
misarza cyrkułowego) za zbytnią gorliwość służbową“ ; 
gdy późnićj na podstawie protokułu policyi sędzia po­
koju p. Szenze skazał p. Ł. na karę 10 rubli, tenże w 
liście do sędziego zagroził mu skargą do ministra i do­
dał, że wyrok „uważa za niezgodny z logiką i sumie­
niem.“ W korespondencyi tćj władze dopatrzyły się 
obrazy i w nowo wytoczonym procesie sąd okręgowy 
skazał p. Ł na miesiąc aresztu na odwachu.

Sprawa sama w sobie błaha: o 10 rubli robić tyle 
hałasu doprawdy nie warto 1

Drugi proces rozgrywa się w Lublinie, przedmio­
tem zaś jego — zaburzenia uliczne, wywołane w tem 
mieście przez policyą przy aresztowaniu i wywożeniu 
trzech księży Dominikanów: Sakowskiego, Syczka i 
Skrobańskiego, w dniach 1 i 2 lutćgo br.

Całe to zajście w swoim czasie opisałem wam 
szczegółowo, według relacyi naocznych świadków, spra­
wozdanie zaś sądowe umieścicie zapewne z bliższego niż 
moje źródła, tu więc chcę zwrócić tylko uwagę na za­
chowanie się cenzury warszawskićj w obec relacyi z Lu­
blina.

Sprawa toczy się w sądzie publicznie i jawnie, do­
tyczy wypadków powszechnie znanych, mimo to przecież 
cenzura tutejsza nie pozwala dziennikom podawać obje- 
ktywnych sprawozdań o przebiegu śledztwa sądowego! 
Początkowo kilka dzienników umieściło w streszczeniu 
akt oskarżenia, niebawem jednak cenzura się opatrzyła, 
ci jćj członkowie, którzy w kontrolowanych przez siebie 
dziennikach owe korespondencye puścili, otrzymali „wy- 
gowor“ i nadal drukowania dalszego ciągu zabroniono. 
W tćj chwili też wszystkie pisma sprawozdania rozpo­
częte przerwać musiały.

Proces toczy się dotąd. Na ławie oskarżonych za­
siada 25 osób, wszyscy z grona rzemieślników i robotni­
ków, na świadków zaś powołano 148 osób, których ze­
znania właśnie teraz są przesłuchiwane. Końca sprawy 
spodziewają się w bieżącym tygodniu.

Wstrzymujemy się tu jeszcze od uwag ogólnych, 
zostawiając je na późnićj, stwierdzamy wszakże, że naj­
ważniejsze pytanie, czy z tłumu istotnie strzelano do 
wojska, większość świadków rozstrzyga przecząco, nawet 
sam policmajster Normandzkij, którego nietaktowi winę 
całego zajścia przypisać należy, stwierdza, iż owe strzały, 
o których szeroko rozprawiają strażnicy, mogły być 
złudzeniem, gdyż bryły lodu w uderzeniu o ściany 
domów czyniły odgłos podobny do odgłosu strzałów. 
Zdaje się więc, że koniec końców owe strzały uliczne 
będą należały do mytów.

Rozporządzenie prawosławnego synodu, potwierdzone 
przez ministra spraw wewnętrznych, a zakazujące uży­
wania przy pogrzebach wieńców, wstęg i kwiatów, zna­
lazło u nas zastosowanie na pogrzebie Dobrskiego. Sku­
tkiem stanowczego zakazu, wieńce złożono na trumnie, 
a wstęgi z napisami pamiątkowemi odesłano rodzinie 
zmarłego do domu. Jest to pierwszy na większą skalę 
wypadek stosowania u nas nowego przepisu policyjnego.

Kancelarya tutejszego jenerał-gubernatora niedawno 
zaalarmowaną została wiadomością, iż w marcu i kwie­
tniu lasami od pogranicza austryackiego, w Opatowskiem 
i Tomaszowskiem, przechodziła kontrabanda z transpor­
tami wojennemi. Trzy bryki żydowskie miały być nała­
dowane sztucerami. Denuncyacya z Austryi opóźniła 
się, skutkiem czego, gdy wydano polecenie zatrzymania 
bryk, takowe znikły bez śladu...

Władze podejrzywają, iż był to transport broni dla 
kolonistów niemieckich na Wołyniu. Odpowiednie roz­
porządzenie zapobiegawcze ze strony jenerał-gubernatora 
Drentelna już wydano. _______

Lw6w, 8 maja.
(Odpowiedź korespondentowi „Kuryera pozn.“: Jesteśmy bał­

wanami.“)
Cg) Lwowski korespondent „Kuryera poznańskiego“ 

polemizuje z uwagami mojemi co do akcyi rolników ga­
licyjskich w sprawie obecnego przesilenia w stosunkach 
gospodarstwa rolnego. Nie dla tego, jakobym chciał 
spierać się z kolegą, piszącym do innego z poznańskich 
czasopism, ale dla wyjaśnienia istoty muszę nadmienić, 
że byłbym bardzo szczęśliwym, gdybym mógł przyznać 
słuszność twierdzeniu szan. korespondenta „Kuryera po­
znańskiego“, jakoby ziemianie galicyjscy objawili w tym 
ciężkim czasie, jaki obecnie przechodzą, energią i sa­
modzielność, tudzież ducha inicytywy i zaufanie we wła­
sne siły, które w każdem złem położeniu stanowi naj­
lepszą rękojmią lepszćj przyszłości. Niestety — tego 
wszystkiego jednak nie można dziś powiedzieć o galicyj- 
skiem obywatelstwie ziemskiem. Przygniata je jakieś 
trudne do pojęcia i do wytłomaczenia zobojętnienie na 
wszystko, co się w koło niego a nawet i z niem samem 
dzieje. Odbyte w przeszłym roku w Przemyślu i we 
Lwowie wiece rolników nie były niczem innem jak tylko 
jednostajnem narzekaniem na biedę, ckliwem i małodu- 
sznem błaganiem rządu o „ratunek“ rolnictwa. O tćm 
zaś, co rolnicy sami czynić pbwinni, ażeby poprawić 
swoje położenie, najmnićj było mowy przy tych nara­
dach. Że tak jest, a nie inaczćj, dowodem są także 
gorzkie słowa prezesa galicyjskiego Towarzystwa gospo- 
dotczego, ks. Adama Sapiehy, wypowiedziane przy zam­
knięciu tegorocznego walnego zgromadzenia, które — 
pustkami świeciło 1 Kiedyżby powinien panować naj­
większy ruch, największe ożywienie w działaniu Towa­
rzystw rolniczych, jak nie w dobie przesilenia rolniczego? 
Tymczasem nasze Towarzystwa — tak lwowskie jak po 
części i krakowskie, śpią w najlepsze. Szczerem sercem 
ubolewam nad tym prawdziwie smutnym objawem, ale 
gdy tak jest, to inaczćj tćj rzeczy przedstawić nie mogę 
i nie chcę. Jak w sprawie bałamucenia ludu w czasie 
wielkanocnym w tym roku zdawało mi się, że odsłonię­
cie rany lepszem jest, niż jćj przysłanianie, ażeby nie 
ropila w ukryciu, tak i w niniejszćj sprawie, poruszonćj



»
przez korespondenta „Kuryera poznańskiego“, mianowi­
cie co do zachowania się szlachty galicyjskiej w obec 
przesilenia, nie uważam za stosowne zatuszowywać i upię­
kszać istotnego stanu rzeczy. Zachowanie się jćj było — 
małodusznem.

Nie lekceważę ja pomocy państwa w interesie rol­
nictwa. Pojmuję całą możność uchwał wieca, wyliczają­
cych, co rząd i ustawodawstwo dla rolnictwa uczynić 
mogą i powinne. Ale czy to wszystko, co dla polepsze­
nia doli ziemiaństwa uczynić można? Jedermann 
ist der Meister seines Gluckes — powiada­
ją Niemcy. Czemuż mistrzem szczęścia rolników naszych 
ma być koniecznie tylko — c. k. ministerstwo rolnictwa 
we Wiedniu ? Czemu nie rólnicy sami ?....

Kwestya, czy centrum, albo tćż konserwatyści z 
prawicy sejmowćj znaczniejszy brali udział w wiecu rol­
niczym, wydaje mi się tak małej wagi, że o nią sprze­
czać się wiele nie będę. Gdyby zdobycz z tćj akcyi by­
ła większa, niż dotychczas okazuje się — ha, to nie żal 
byłoby pokłócić się o zaszczyt udziału w tćj robocie. 
Ale czyż można mieć ochotę do spierania się o to, kto 
lepićj lamentować umie na biedę?

Dajmyż więc pokój temu tematowi.
Urzędowa „Gazeta Lwowska“ donosi dziś, że na­

miestnictwo w porozumieniu z wydziałem krajowym roz­
wiązało radę gminną w Stryju i wydelegowało jednego z 
wyższych urzędników swoich, starostę Karola Milcha, z 
calem gronem urzędników administracyjnych, technicznych 
i policyjnych, do kierowania odbudowaniem miasta, i w 
ogóló całym jego zarządem, rozprzężonym w skutek ka­
tastrofy. Komisarzowi rządowemu dodany został komi­
tet doradczy, złożony z obywateli miasta Stryja.

Donosiłem, iż rada miejska w Stryju sama prosiła 
o to, ażeby najwyższe władze krajowe dały jćj z urzędu 
patent nieudolności i rozpędziły ją do licha. Namiestni­
ctwo uczyniło więc zadość temu jćj życzeniu. Nadmienić 
muszę, iż na tem pamiętnem posiedzeniu rady gminnćj 
w Stryju, gdzie takowa uchwała zapadła, jeden z ra­
dnych w te mnićj więcej odezwał się słowa do obecnego 
na posiedzeniu wiceprezydenta namiestnictwa, pana 
Lobia:

— Panie prezydencie! Przykro to powiedzieć, ale 
propublico bono musimy już tę uczynić ofiarę z

*» miłości własnćj i wyznać otwarcie, żeśmy tu wszyscy 
bałwany. Tak, powtarzam z głębokiem przekona­
niem : jesteśmy bałwanami. Musimy więc pro­
sić, ażeby wysoki rząd raczył nas rozpędzić, a na nasze 
miejsce przysłał nam tu człowieka — z głową.

Po długićj dyskusyi rada gminna królewskiego mia­
sta Stryja uznała słuszność tćj jędrnćj argumentacyi i 
wniosek mówcy przyjęła.

Wiedeń, 8 maja.
(Jeszcze niepokoje galicyjskie i prasa wiedeńska)

(rs.) W dziennikach galicyjskich już zupełnie przy­
cichło o sprawie rzekomych zaniepokojeń wśród włościan 
i chłopów; dziś tylko jeden drugiemu robi wyrzuty, iż 
za głośno krzyczano, gdy właściwie nie było do tego 
przyczyny. Jest w tem coś racyi, ale jeżeli np. „Czas“ 
występuje z tego tytułu z zarzutami w obec organów 
przeciwnego sobie obozu, to nie w interesie obrony ko­
goś, lecz w interesie prawdy musimy zwrócić uwagę na 
to, że największe zaniepokojenie opinii publicznćj wyszło 
tutaj z kół „Czasowi“ bardzo bliskich. Właśnie to po­
słowie z obozu t. z. Stańczyków, skutkiem listów pry­
watnych, które nawet wcale sprawy groźnie nie przed­
stawiały, udali się do hr. Taaffego, zwrócili mu uwagę 
na grożące rzekomo rozruchy i wezwali go do interwen- 
cyi. Wyszły tedy ztąd natychmiast telegramy do głó- 
wnćj władzy krajowćj z wezwaniem o informacye i z in- 
strukcyą a p. Zaleski, namiestnik, dowiedziawszy się 
drogą na Wiedeń o rzekomych zaniepokojeniach wysłał 
specyalnego komisarza na miejsce; od tego czasu zaczęły 
się pojawiać w dziennikach wiadomości niejednokrotnie 
przesadzone. Może być tedy, że i misya komisarza rzą­
dowego do zaniepokojenia się przyczyniła. W całćj tćj 
sprawie widocznie wielkie oczy strachu, począwszy od 
pierwszych kroków w Wiedniu, wielką odegrały rolę 
i widziały więcćj niż było rzeczywiście.

Że prasa polska przy tćj sposobności otwarcie wy­
stąpiła, wskazując na niektóre niezupełnie załatwione 
kwestye, które mogłyby polepszyć stosunek, jaki istnieje 
pomiędzy panem a włościaninem w Galicyi a dziś go po­
garszają, to zdaniem naszem, tylko pochwalić można, 
a od taktyki podobnćj i w przyszłości odstępować nie 
należy nawet ryzykując to, iż pismaki żydowskie podo­
bną otwartość wyzyskają przeciwko społeczeństwu pol­
skiemu w ogóle a inteligencyi polskićj w szczególe.

Wiedeńskie dzienniki tćż jeszcze wcale nie dały za 
wygrane w tćj sprawie. „Neue Presse“, „Tageblatt“, 
„Deutsche Ztg.“ i podobne ścierki publicystyczne, któ- 
remi każdy może wycierać, kto lepićj zapłaci, ciągle 
jeszcze piszą o rzekomych rozruchach w Galicyi, a znany 
korespondent lwowski „N. Presse“, który podłą nienawi­
ścią do wszystkiego co polskie stara się prześcignąć 
Pindterów, Katkowów i t. p. powiada, że jeżeli nic dzien­
niki polskie obecnie nie piszą, to dla tego, że umyślnie 
zatajają prawdziwy stan rzeczy. Godnemu współpraco­
wnikowi znanego z przekupstwa organu widocznie zaraz 
przychodzą na myśl Schweiggelder, które przy 
podobnych sposobnościach hojnie inkasuje jego organ. 
„N. Presse“ tćż dziś świeżo występuje z artykułem zja­
dliwym przeciwko szlachcie polskićj, która rzekomo mal­
tretowała chłopa, dopóki rząd austryacki nie zabrał kraju 
i chłopów nieszczęśliwych pod swoją opiekę. I dziś to 
znów szlachta wedle artykułu tego winna biedzie chłopa; 
„stosunki od czasu autonomii się nie poprawiły bo wzra­
stający wpływ i potęga szlachty zaciążyły znów na bie­
dnym chłopie, a samowola i nadużycia szlachcica, któ­
rego wpływ od roku do roku wzrasta, sprowadziły da­
wną biedę na chłopa“. Dowiadujemy się jeszcze z tego 
artykułu, datowanego ze Lwowa, pochodzącego zatem 
pewno z zwykłego źródła, że „kosztowne budowle gma­
chów szkolnych“ rujnują gminy, że w Galicyi żyje 300 
tysięcy emigrantów z innych krajów polskich i t. p. bre­
dnie. Chłopi galicyjscy — zawsze jeszcze według arty­
kułu tego — skarżą się na to, iż ich sprzedano szlachcie.

Czy tylko w tem ostatniem zdaniu szanowny autor 
artykułu się nie pomylił, pisząc „szlachcie“, czy nie na­
leżało tu raczej napisać „żydom“ ? Czyż to nie publi­
czna tajemnica, kto chłopów galicyjskich ma w kieszeni? 
Z pewnością nie szlachcic.

Że położenie materyalne włościan w Galicyi jest 
smutne, o tem nas poucza statystyka. W Austryi od 
20 lat dokładna prowadzi się statystyka rolnicza a 
z nićj poznać można cyfry zadłużenia się włościan. — 
Osobny statystyce tej poświęcimy artykuł, tu tylko nad­
mieniamy, że długi na posiadłościach włościańskich 
wzrosły w Galicyi w ostatnich 12 latach o 3OO°/o, tj. 
z 9 milionów na 27 milionów złr., a liczba sprzedaży 
w drodze subhastacyi od roku do roku znacznie się po­
większa. Czy rzeczywiście winne temu nadużycia szla­
chty i kosztowne budowle szkół ? Czy zasługą tćj gwał- 
townćj mobilizacyi nieruchomości nie mogą się raczćj 
poszczycić przyjaciele i współwyznawcy redaktorów 
„Neue Presse“, którzy siedzą na karczmach — niestety

szlacheckich ? Tak! w tem główna wina szlachty, że 
z propinacyą i karczmą jeszcze się rozstać nie potrafiła. 
Z tem początek zrobić należy a wtedy zniknie jedna 
z głównych przyczyn upadku materyalnego włościan i 
znikną zarazem podżegacze a wtedy harmonia pomiędzy 
dworem a chatą zapanuje.

„Nowa Reforma“ umieściła podobno list włościa­
nina, który powiada, iż ruch dzisiejszy ma raczćj cha­
rakter antisemicki, a „Neue freie Presse“ dopatruje się 
w tćj notatce „Reformy“ zemsty za to, iż żydzi w Kra­
kowie głosowali podczas wyborów na posła do rady 
państwa na adwokata Machalskiego, nić zaś na Roma- 
nowicza. Ale jeżeli częste obecnie pożary w Galicyi nie 
są przypadkowe, to doprawdy możnaby uwierzyć w ruch 
antisemicki pomiędzy chłopami, którym chyba dobrze 
wiadomo, że miasta są przeważnie żydowskie. Przypo­
minają nam się też doniesienia dzienników wiedeńskich 
z okazyi pożaru Stryja. Wedle doniesień tych podczas 
pożaru liczni włościanie przybyli do miasta, ale jakoby 
nie dla ratunku, lecz dla rabunku, a gdy zwracano im 
uwagę, że tu i owdzie życie ludzkie w niebezpieczeń­
stwie, pytali: czy chodzi o żyda, czy o chrześcianina a 
postępowali wedle odpowiedzi, jaką otrzymali.

Nie myślimy oczywiście pochwalać tego, a ruch 
antisemicki uważalibyśmy tak samo za pożałowania go­
dny jak wszelkie inne niepokoje, ale w obec wystąpień 
żydowskićj prasy wiedeńskićj i berlińskićj uważaliśmy 
za potrzebne przypomnieć jćj to i zwrócić uwagę, że 
może w chwili obecnćj nie należałoby żydom narażać 
sobie także jeszcze inteligencyi polskićj.

Zresztą może być, że w obec potęgi, jaką posiadają 
żydzi w Europie, niczego się nie boją. Świeżo mieliśmy 
charakterystyczny dowód ich siły. Konsulowie rosyjscy 
otrzymali niedawno polecenie wizowania paszportów ży­
dów austryackich tylko do miast pewnych większych. 
Izba handlowa krakowska poczyniła u austro-węgierskiego 
ministra spraw zagranicznych kroki dla pozyskania znie­
sienia ograniczenia wzmiankowanego. Minister poczynił 
natychmiast odpowiednie u rządu rosyjskiego kroki, od­
wołując się na traktat handlowy pomiędzy Austro-Wę­
grami a Rosyą; w kilka dni późnićj zniesiono ograni­
czenie.

Wiadomości te czerpiemy z „Neue Freie Presse.“ 
Mimowoli przychodzą nam na myśl inne traktaty mię­
dzynarodowe i handlowe, i to nam się przypomina, że 
gdy chodziło o Polaków, nikt na traktaty te się nie po­
woływał i nikt też o nie się nie pytał. Czyż nie mamy 
wszelkićj przyczyny zazdroszczenia im; jacy my w obec 
nich biedni!

Namiestnik Galicyi, p. Zaleski przybył onegdaj do 
Wiednia dla zdania rządowi szczegółowo sprawy z roz­
miarów szkód, jakie poczynił pożar miasta Stryja, a obe­
cnie wyjechał do Pesztu, gdzie bawi cesarz, aby i temuż 
osobiście zdać relacyą z szczegółów smutnćj katastrofy. 
Na to, jakiego rodzaju będzie akcya pomocnicza rządu, 
jeszcze nie ma zupełnćj zgody.

Ministerstwo nie chce udzielić sumy znaczniejszćj 
jako wsparcia, bo stanowiłoby to precedens, który mógłby 
wiele kosztować. Pożyczki miejskiej właściwie nie ma 
na czem oprzeć, bo miasto posiada tylko dwie wsie, za­
dłużone już sumą 60,000 złr. skutkiem jakiejś defrauda­
cji, i propinacją obecnie nie wiele wartą. To też rząd 
pewno udzieli pożyczki z skarbu a ściągać ją będzie 
w miarę możności miasta spłacenia jej.

w szeregi stróżów konstytucyi, nie waha się przynajmnićj 
pospieszyć ofiarą na cel tych, których wśród zaburzeń 
zraniono lub też zabito. Na subwencyą czy to rannych, 
czy pozostałych po poległych obrońcach osób zebrano 
już przeszło 30,000 dolarów.

Wybuch anarchistyczny w Chicago był nadto gwał­
towny, aby nie miał wywołać represyi. Zawichrzeenia 
te porównywa „Köln. Ztg.“ z burzą, która grad rzęsisty 
sypiąc przesunęła się ponad krajem i niemałe wyrządziła 
szkody, a!e za to przeczyściła atmosferę. 2e siła zbroj­
na najlepszym jest środkiem przeciwko anarchistycznym 
ekscesom dowodzi to, że skoro policja się ukaże, natych­
miast gromady niespokojne pierzchają na wszystkie 
strony.

Przeciwko redaktorom i wsgółpracownikom gazety 
robotniczćj wniesiono skargę o morderstwo a uwięzio­
nych anarchistów Augustyna i Chrystyna Spiesów, Mi­
chała Schwabe, Parson’sa i Fieldinga czeka proces, jako 
sprawców morderstwa. Winę ich wykazały jawnie re- 
wizyje po domach odbyte i zeznania świadków.

Jednym człowiekiem, który miał odwagę i czoło, 
wyrazić swą radość z powodu zaszłego zamętu jest zna­
ny socyalista Most, wydawca „Wolności“. Smutne te 
rozstroju społecznego objawy powitał on z prawdziwem 
zadowoleniem i z pewną dumą nawet oświadczył że: 
„Duchowy dynamit“, który zasiewał przez lata cale, ła­
dne poczyna przynosić owoce. Mam wykaz nazwisk, mó­
wi dalćj, 10,000 socjalistycznych wyznawców w Nowym 
Jorku, którzy czekają tylko na widok rozwiniętćj chorą­
gwi czerwonćj.

Prywatne teleiramy Dzienniła Poznalskieto.
Berlin, 10 maja. Na dzisiejszem posie­

dzeniu izby poselskiej sejmu pruskiego, przy 
obradach nad trzeciem czytaniem projektu ko- 
ścielno-politycznego, w imieniu Koła polskiego 
zabrał głos prezes tegoż Koła p. dr. Szumem 
i oświadczył w dłuższym wywodzie, że i dla 
czego Polacy nad projektem kościelno-polity- 
cznym wstrzymają się od głosowania.

ZIEMIE POLSKIE.

w (— Ludność gub. Lubelskićj) podług danych 
statystycznych przytoczonych w ostatnim roczniku gub. 
Lubelskićj („Pamiatnaja kniżka“) wynosi 903,662. W 
tćj liczbie mężczyzn 439,916, kobiet 463,746. Podług 
wyznań w gub. Lubelskiej znajduje się katolików 573,024, 
prawosławnych 178,421, żydó v 127,105, ewangelików 
23,108, starowierców 2, machometan 2.

©strasie ielegrasao 
(Z biura Wolffa.)

Ateny, 10 maja. Na rezolucyą przy­
jętą w dniu wczorajszym przez zebranie lu­
dowe, odpowiedział Delijannis, że kwestya woj­
ny nie jest sprawą jakiegoś stronnictwa i nie 
może też być załatwioną przez parlamentarne 
większości lub mniejszości, lecz jednozgodnie 
przez cały naród. W obec podyktowanych przez 
mocarstwa warunków, muszą na siebie wziąść 
odpowiedzialność za wojnę ci, którzy przeko­
nani są, że naród domaga się koniecznie wojny. 
Jeżeli gabinet ma pod każdym warunkiem być 
odnowionym i podpisać demobilizacyą, Delijan­
nis tego nie podpisze, gdyż w takim razie cala 
sprawa nie nosiłaby charakteru narodowego, lecz 
intrygi.

Carogród, 10 maja. W. Porta w przesłanym mo­
carstwom okólniku zwraca uwagę na trudności, jakie dla 
nićj powstają przez formowanie z części wojsk greckich 
band, zamierzających wywołać zatarg.

Kursu telegraficzne.

NIEMCY.

* Berlin, 9 maja. (— Izba deputowanych —) 
zajmowała się na ostatniem posiedzeniu obradami rady 
kolejowćj w r. 1885. Komisja wniosła, aby rząd jak 
najwcześnićj o ile możności usunął istniejące jeszcze nie­
równości na kolejach hanowerskich pod względem taryfy’ 
towarowćj.

Poseł Biesenthal wniósł o zniesienie ceł mo­
stowych na lewym brzegu Renu. Poseł S e e r polecił 
obniżenie taryfy dla rolniczych produktów przy wysyłkach 
z wschodu na zachód.

Poseł Meyer żądał, aby wszędzie tam, gdzie do­
bro ogólne i interes państwa tego wymagają obniżoną 
była taryfa kolejowa stosownie do ogólnego żądania.

Różni mówcy występowali potem z różnemi żąda­
niami, poczerń po zamknięciu dyskusyi przyjęła izba 
uchwały komisyi.

Na poniedziałkowem posiedzeniu przystąpi izba do 
trzeciego czytania projektu kościelnego.

(Projekt zapomogi państwowćj dla dotkniętych wy­
lewem Wisły) ma już w dn ach najbliższych przedłożo­
nym być izbie deputowanych.

(Hr. Herbert Bismark) przyszedł już tak do sił, że 
w dniach najbliżśzych wstanie z łóżka.

(Rada gabinetowa) odbyła się w sobotę pod prze­
wodnictwem ks. Bismarka.

AMERYKA.

(— Rozruchy anarchistyczne w Chicago i Mil­
waukee —) wywołały w prasie amerykańskiej powsze­
chne oburzenie; opinia publiczna domaga się stanowczo 
wykorzenienia z gruntu zgubnych zabiegów socjalisty­
cznych wichrzycieli, a kongres zebrać się mający żąda­
niom tym niewątpliwie uczyni zadość czy to przez ogra­
niczenie rozporządzeń i imigracji dotyczących, czy też 
za pomocą innych środków prawnych. Wyrobiło się 
wreszcie przekonanie, że postępowanie anarchistów i pra­
sy ich pi dszczuwającćj zbyt łagodnie sądzono, i że łago­
dność ta krwawe następstwa zapowiada, albowiem do­
tychczasowe skutki już udowodniły, tak pisze pisze „Tri- 
bune“, że w kraju dużo jest żywiołu skłonnego do anar­
chizmu i gotowego nawet nauki anarch styczne w czynach 
zadokumentować.

Pewna część robotników potępiająca środki niepra­
wne, zdecydowaną jest przekonania i usposobienia 
swoje w praktyce okazać; i tak n. p. robotnicy przy 
kolei żelaznćj w Chicago, którzy także zaprzestali ro­
boty, na zebraniu nie tylko potępili bez wahania po­
stępowanie anarchistów, lecz ofiarowali nawet władzom 
usługi swoje, gdyby było potrzeba drogą czynną po­
skromić rozruchy i porządek przywrócić. Ale nie tylko 
tam pojawia się duch umiarkowania. W wielu miastach 
'abrycznych, przesiąkłych trucizną anarchiczną, spokojni 
obywatele porywają się także do obrony, zawiązują się 
komisye bezpieczeństwa, a kto sam nie może wstąpić

SZCZECIN, 10 maja 1886.
Kurs z dnia 

Pszenica spok. 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz.
Żyto trzyma się

na...................
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz.
Olśj rzep, stały 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz.

Kurs z dnia 
Pszenica stalój 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto stalój 
na maj ozerwieo 
na czerw.-lipiec 
na wrześ.-paźdź. 
Olśj rze p. wyżej 
na maj -czerwiec 
na wrześ-paźdz. 
Okowita oży wioń, 
w miejscu. . . . 
na maj-czerwiec 
ca czerw.-lipiec 
na lipiec- i rpień 
na sierpień-wrześ. 
na wrzes.-paźdź. 
Owies
na maj-czerwiec

Wypowiedziano : 
żyta 250 węopli 
okowity 1300001.

10 7

158 — 1-57 50
163 60 163 —
_ _ ___

131 50 131 -
137 - 136 50

43 70 43 50
44 70 45 - :

aja 188
1

6
10 7

154 75 154 75
162 — 162 -

135 25 135 -
136 75 136 50
139 50 139 5:

44 — 43 10
45 50 44 50

39 50 38 -
39 80 38 90
40 — 39 20
40 80 39 90
41 60 40 70
42 20 41 20

129 - 129 -

Kurs z dnia 
Okowita wyżśj 
w miejscu 
na maj-czerwiec 
na lipiec-sierp;eń 
na wrześ.-paźdź. 
.Rzepik
na...................
'Olśj skalny 
w miejscu . .

Kurs z dnia
Pożyozka 4°/0. . 
Pozn.4% lis. zast

„ 3’/a«/o lit zas. 
„ listy rent.

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang. 1871 
Ros.ziem, list zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta złot 
Aust. akoye kred. 
Austr. frano. kolśj 
Lombardy ....

Usposób, gieid# 
słabe

10

38 —
38 :0
39 80
41

36 80
37 30
39 20
40 20

1! 25 11 25

104 — 
101 10 
100 10 
103 70 
161 40 
68 70 

200 10 
98 60 
98 80 
62 60 
56 80 
83 50 

463 50 
372 — 
186 —

Wiadomości z uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych.

-- Sekcya agronomiczna Tow. naukowego akad. Po­
laków w H a I i odbędzie pierwsze posiedzenie w semestrze la- 
towym we wtorek dnia 11 bm. w lokialu Kohla, Koenigsstr. 5. 
Początek posiedzenia o godzinie 8 wieczorem. Goście mile wi­
dziani. Zarząd.

WIABOMOSCS MIEJSCOWE i P9T0C2HL

POZNAŃ. 10 maja

— * Na fundusz ielazny subwencyonowanła tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Kółko sobotnie (rata 170) w nieobecności pre­
zesa i kasyera mr. 2 fen. 60.

Razem dziś złożono mk. 2 fen. 60.
— * Na fundusz obrotowy Tow. czytelni ludowych

otrzymaliśmy:
Stoliczek Bogusia w Szamotułach (rata 

1 i II) mr. 5 fen. 50.
Żebrane na uczcie odbytśj z powodu szczęśliwego złoże­

nia egzaminu dwóch kolegów przez akademików Polaków w 
Wrocławiu mr. 7 fen. 20; na ostatniem posiedzeniu komisyi wa 
kacyjnśj w Wrocławiu złożono mr. 2 ftn. 40 — razem mrk. 9 
fen. 60.

Razem z poprzedniemi złożono 160 m. 6 fen.
Dalsze datki ohętnie przyjmujemy.
— * Na czas wakacyjny przyjmuje do siebie p8n- 

H Mukułowska z Wilczy jednę dziewczynkę szkolna 
Mamy tedy miejsc na siedmioro dzieci.

O dalsze zgłoszenia bardzo prosimy.
— * Na odbudowanie kościoła w Szaradom, 

otrzymaliśmy :
Od N. N. z Szubina z przypiskiem : Bis dat, qui cito s», 

mrk. 10. 1
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— Wystawa obrazu p. Stan. D a c z y ń s k i eg0. 

Podział łupów i branek tatarskich otwaru 
codziennie w foyer teatru polskiego od godziny 11 do 4 p. 
południu ; w niedziele i święta do godziny 5 po południu. P

Nadmieniamy, że równocześnie z obrazem pana Stani, 
sława Daczy ńskiego wystawionym jest wykonany 
fabryce p. A. Krzyżanowskiego większyc), 
rozmiarów model gipsowy pomnika Jat, 
Kochanowskiego, który w tym roku na placu kate- 
dralnym w Poznaniu będzie wzniesiony.

Wstęp dla dorosłych 25 fen., dla uczniów i 
czennic po 10 fen.

— * Towarzystwo rzemieślników polskich odbę.
dzie dziś w poniedziałek dnia 10 bm. zwyczajne zebranie w l0. 
kału p. B. Knolla w Starym Rynku. Na porządku dziennym 
odczyt p. Sokołowskiego. Początek o godzinie 8 wieczorem, 
O liczny udział ozłonków uprasza Zarząd.

— * Teatr polski. W przyszłą sobotę dnia 15 bm. od. 
będzie się przedstawienie amatorskie w teatrze naszym. Dochód 
przeznaczony dla orkiestry poznańskiej. Program przedstawią, 
nia bardzo urozmaicony. Bliższe szczegóły podadzą afiszy 
Pomiędzy innemi figuruje w programie ulubiony monodram % 
dnowskiego ze śpiewami : „Zosia druchna.“ Przez wzgląd na 
cel szlachetny zachęcamy publiczność do licznego zebrania się 
na przedstawienie.

-- * P. dr. B. Wicherkiewicz wrócił z pięciodniowe, 
go kongresu okulistów francuzkich, na którym czytał swą n«. 
prawę : „O wypiókiwaniu katarakty“, przyjętćj z uznaniem przez 
oftalraołogów francuzkich. Na jednem z posiedzeń kongresu 
obrano p. dr. Wicherkiewicza przewodniczącym zebrania,

— * Petycya, podpisana przez 504 właścicieli ziemskich 
i 2 stowarzyszenia, których dobra obciążone są lis ami zastawne, 
mi W. Ks. Poznańskiego, dotycząca uwzględnienia rat ainorty. 
zacyjnych przy pociąganiu tychże właścicieli do podatku do­
chodowego, została wczoraj z porządku dziennego usunięta 
i to na wniosek p. Różańskiego, który widząc małą liczbę obe­
cnych członków, zajętych innemi sprawami, domagał się, aby 
rozprawy odroczono — na co się izba zgodziła. W komisyi 
samśj, w której p. Różański domagał się uwzględnienia petycyi, 
uchwalono wnieść do sejmu o przejście nad nią do porządku 
dziennego. Na odnośnem posiedzeniu komisyi, składającej się 
z 28 członków (8 konserwatystów, 4 wolno-konserwatystów, 5 
narodowo-liberałów, 7 członków centrum, 1 Polak, 3 wolno- 
myślnych) było obecnych 24 członków. Za przejściem do po­
rządku dziennego, a więc przeciw petycyi. glosowało 13 człon­
ków komisyi, i to 4 narodowo liberałów, 3 wolno-konserwaty- 
stów, 1 konserwatysta, 3 wolnomyślnych i 2 członków centrum.

— * Naczelny prezes Günther powrócił z podróży w 
sobotę wieczorem po siedmiodtfiowćj nieobecności. Pisaliśmy 
już o licznych powinszowaniach, które w 50 letnią rocznicę w 
niezwykłej liczbie nadeszły do domu jubilata z różnych okolic, 
Wczoraj z rana kapela wojskowa na cześć naczelnego prezesa 
grała przez czas dłuższy w ogrodzie prezydyalnym. W połu­
dnie pomiędzy 11 a 12 godziną przyjmował jubilat osobiste po­
winszowania urzędników, oraz reprezentantów wtadz cywil­
nych i wojskowych Deputacya władz miejskich wręczyła 
mu list honorowy obywatelski miasta Poznania. Na koniec do­
dać wypada, że jubilatowi król nadal wielki krzyż komturów 
orderu rodziny Hohenzollern.

— * Aresztowano w zeszły czwartek celem wydalenia 
pewnego żyda pochodzącego z Kongresówki, którego znalezio­
no w pewnej restauracyi sklepowśj przy ul św. Marcińskićj bez 
wszelkich legitymaoyi.

— * Z sądu. W izbie karnćj toczyła się w piątek 
dnia 7 b. m. sprawa następująca. Mistrz szewski W. Urbański 
z Poznania opowiadał z wielkiem oburzeniem dnia 3 ■ grudnia 
roku zeszłego w jednej z tutejszych cukierni, że widział na 
własne oczy, jak pewnen.u rekrutowi 7 bateryi puli.u artyleryi 
polnej nr 20 kazano bez wytchnienia 35 minut krótkim na 
miejscu biegać krokiem. Zapytany, czy to co powiedział istot­
nie jest prawdą oświadczył Urb., że wyrzeczenie swoje potwier­
dzić może przysięgą. Obecny opowiadaniu kupiec Śmieszek 
rzekomy ten fakt zadenuneyował jeneralućj komendanturze tak 
jak go słyszał w cukierni i podał nazwiska świadków. Śledztwo 
wytoczone przez władzę wojskową wykazało, że zdarzenia ta­
kiego nie było wcale i że nawet nie jest możliwem. W następ­
stwie wytoczono skargę przeciwko Urbańskiemu i kupcowi 
Śmieszkowi o rozsiewanie fałszywych wieści, mogących innym 
popsuć reputacyą. Ponieważ zaś rezultat śledztwa nie zgadzał 
się wcale z opowiadaniem szew’ca Urbańskiego, przeto sąd ła­
wniczy skazał go dnia 29 marca rb na 30 marek kary, kupca 
Śmieszka natomiast uwolnił. Tak królewska prokuratorya, jak 
i skazany apelowali, wszelako izba karna król sądu okręgowe­
go, w którćj sprawę tę w piątek roztrząsano, odrzuciła apelacye 
i zatwierdziła wyrok sądu ławniczego.

— * Donoszą nam z Wrocławia, że tam dnia 7 bm. 
złożyli egzamin państwowy na aptekarzy pp ZygmuntDo- 
browolski i Ł u cyan Osten.

— * Z Berlina od pana d.\ Robińskiego dochodzi nas 
pismo, które zwłaszcza w dzisiejszych smutnych czasach, dla 
rozweselenia choć nieco naszych czytelników dosłownie zamie­
szczamy. Brzmi ono :

„Berlin, 8 maja 1886.
Do szanownej rcdrkoyi

„Dziennika Poznańskiego“!
Jakieście „głupstwo“ — i to tak kapitalne! — zro­

bili, wyzywając, zmuszając mnie do walki ! zmuszając do wy­
stąpienia tego, który był przez tak d i u g i e czasy, naj­
większym waszym zwolennikiem, przeciwko wam, to zape­
wne dzisiaj widzicie ! sami I !

Wyście mnie wynieśli ! ! wyście mnie zmusili wstąpić na 
to stanowiskodzisiajsze, któregom nigdy w społe­
czeństwie naszem ani zajmować kiedy chcial — ani się spo­
dziewał ! !

Wszakżeż żytem sobie i dalćj obciąłem żyć na li­
st r o n i u jako jeden z waszych filarów !

Nie cncieliście tego!! Dzięki waszćj reklamie, tak pod- 
stępnćj, skry tćj jak i jawnćj, za wszystko dotychczasowe, a 
proszę o jeszcze! Ja tylko tak oczywiście, (jak to sami dzisiaj 
widzicie) zyskałem!! i dalćj tylko zyskać mogę!!

Wyście już wyszli — jak „Zabłocki na mydle“ ! !
Dr Seweryn Rob i ńsk i.“

— * Targ na wełnę w Toruniu odbędzie się 10 i 11 
czerwca,

— - * W przyszłą niedzielę zostanie w tumie frombor- 
skim konsekrowanym 43 biskup dsecezyi warmińskiej, ks. dr. 
Andrzej Thiel, biskup warmiński, choć nie jest arcybiskupem, 
ma przez papieża Benedykta XIV w r. 1742 nadane prawo no­
szenia palliusza; niosą też przed nim jak przed arcybiskupem 
krzyż (ónix gestatoria).

— * Adam Asnyk, którego najnowszy utwór dramaty- 
czny „Bracia Lerche“ świetne uzyskał w Krakowie powodzenie, 
był na ozwartem przedstawieniu swej sztuki przedmiotem gorą­
cej owacyi. Po drugim akcie publiczność przepełniająca salfî 
teatralną po brzegi, zaczęła z niezwykłym zapałem wywoływać 
autora, a gdy Asnyk się pojawił na scenie, zabrzmiata fanfara, 
i zewsząd wystąpiły deputacye składając mu wieńce i powin­
szowania. Nadeszło też z różnych stron Polski wiele powinszo- 
wań telegraficznych. Juliusz Kossak z upoważnienia prezesa 
komitetu wygnańców wręczył mu skromny, ale tem cenniejszy 
wieniec od pruskich wygnańców, a następnie od krakowskiego 
Kola literackiego, p. Wł. Żeleński wieniec od muzyków pol­
skich, Stachiewicz od malarzy polskich, pan Mieczkowski od 
Czytćlni akademickićj, Glikson od dyrekcyi teatru, Bałucki 
laurową kotwicę od przyjaciół i malarz Strożyński od Polek- 
Nazajutrz deputacya obywateli krakowskich wręczyła poecie 
wspaniały wieniec srebrny z napisem: „Adamowi Asnykowi 
mieszczanie krakowscy 1885 r.“

— * Mierzwiński rozpoczął w dniu 5 b. m. szereg wy­
stępów gościnnych w Peszcie jakó Raul w Hugenotach. Zaraz 
na tym pierwszym występie doznał świetnego powodzenia.

— * W sprawie pomnilca ks. Józefa Poniatowskiego) 
jak nam donoszą ze Lwowa, udał się Wydział krajowy do re- 
prezentacyi miasta Lipska z zapytaniem, czy zechce, w razie 
dostarczenia potrzebnych funduszów, zająć się restauracyą. W 
razie, _ gdyby gmina pośrednictwa swego odmówiła, wejdzie 
Wydział krakowy w bezpośrednie układy z tym architektą, 
który już przed laty restauracyą pomnika się zajmował.

— * Za trumną zmarłego w Peszcie węgierskiego mi' 
nistra sprawiedliwości Paulera postępowa! cesarz osobiście. Wy; 
padek ten wywołał w Węgrzech niezwykłą sensacyę, gdyż 
pierwszy to raz trafiło się, że cesarz sam brał udział w pogrze­
bie ministra. Cesarzowa była tylko raz osobiście na pogrzebie, 
a mianowicie na pogrzebie Deaka, cesarz jednakże dawał się 
dotąd zawsze przez swych adjutantów przybocznych zastę­
pować.
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 106.
Wtorek, dnia 11 maja 1886.

— -¡- Zmarł temi dniami w Londynie znany przyjaciel 
polaków, poeta i dziennikarz angielski, Edmund Ollier. Jako 
'.„¿(pracownik „Ainsworth’s Magazine“, pisywał w kwestyach, 
J tyczących naszych stosunków i literatury. W tejże epoce 
oajdował się w korespondencyi z Zygmuntem Krasińskim. W 
London Review“ był sprawozdawcą z wojny krymskiśj, pod- 
¿8 którój przebywał jako reporter przy sztabie angielskim. 
Jgtatnie artykuły jego drukowały się w dzienniku politycznym 
Echo“.

' __ * Oryginał „Wacht am Rhein“, który był w posia-
i-niti starszego leśniczego Monnela w Burgdorfie, kupił cesarz 
niemiecki za 40,000 franków.

— * Cholera. Zachorowało na cholerę z dnia 8 na 9 
„aja w Ostuni 12 osób, w Brindisi 1, w Horre Santa Susanna 
o Wenecyi 9, w Salice 1,'; umarły na cholerę w tym samym 
¿asie: w Ostuni 2 osoby, w Torre Santa Susanna 1, w Wene- 
tyi 3, w Salioe 1.

— * Kalendarz. — Jutro we wtorek dnia 11 maja 
jam 0 r t a.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 14, zaohód o godzinie 
j minut 40-

Dnia 11 maja 1593 roku otwarcie sejmu zwyczajnego.

PRZYBYŁ! DO POZNANIA
dnia 9 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz Wendland 
z Tuczna. Pani Prądzyńska z córką z Waplewa. Kosmal- 
ski z Kurnika. Skoraczewski z Miłosławia. Sztiler z Ja- 
strowa. Dymalski z Ostrowa. Schubert z Wrocławia. Bir- 
ner z Berlina. Ksiądz Spychałowicz z Pszozewa. Jani­
szewski z Papowa. Tomaszewski z Wielichowa.

PRZEMYSŁ, HANDEL ! GOSPODARSTWO.

Poznań, 10 maja.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowój miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
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Pszenica J cena nWższa •
( „ najniższa .

Żvto -icena najwyźaza • •
J,y l „ najniższa . . .

{"j* śfiS*:

Owies 1 cena naJwyższa • • 
i „ najniższa. . ' -

— —

12
12
12
11
14
14

40
20
20
90
50
10

12
11
11
11
13
13

70
70
40
90
70

1-

l12

1“

}u

08

80

05

(k.) Gniezno, 8 maja. (Wspomnienie pośmiertne.) Prze- 
„,-żają się szeregi naszych, dzień po dniu sypiemy mogiły 
¡"aiarłym przedwcześnie braciom i siostrom naszym i oddajemy 
im ową ostatnią przysługę, na jaką już tylko złożyć się. może 
tasza boleść po utracie ojca, matki, brata, siostry, przyjaciela, 
l„b chociażby tylko znajomego, towarzysząc im na miejsce wie­
rnego spoczynku. Z łzawóm okiem żegnamy te prochy nam 
nile, pocieszając się wzajemnie ową myślą : Tam im lepiśj....

W ubiegły piątek zakończył żywot doczesny po krótkich 
¡ylko, kilkadniowych, lecz ciężkich cierpieniach ś. p. Maksy­
milian Kossowski, dzisiaj zaś odprowadziliśmy zwłoki 
¡ego na miejsce wiecznego spoczynku. Rzewny żal, jaki wywo­
łała wiadomość o śmierci nieboszczyka nie tylko w mieście, ale i 
„ dalszój okolicy, a przedewszystkióm prócz rodziny nadzwyczaj 
liczny udział w pogrzebie przyjaciół, znajomych i owego tysią­
cznego ludu, świadczy najwymowniśj o miłości, jaką sobie zjednał 
śp, Maksymilian Kossowski swą uprzejmością, dobrocią i humo­
rem serdecznym, który go pomimo utrapień nigdy go nie opu­
szczał, nie tylko u współziomków, ale nadto u innowierców, 
którzy również licznie się na pogrzeb zebrali.

Zacna to była dusza — rodzina traci kochanego, nad wy­
raz pracowitego i o jśj dobro dbałego ojca żywiciela, miasto 
godnego obywatela, bractwo strzeleckie i inne towarzystwa poi 
gkie jednego z najgorliwszych członków, wszyscy zaś prawdzi­
wego przyjaciela.

Cześć jego pamięci!

* Blektorsko-heskie (Kurhessische) 40-talarowe 
losy z r. 1845. Przyszłe losowanie odbędzie się dnia 1 czer­
wca. Przed stratą kursową w sumie 50 mr. na jednym w razie 
wylosowania zabezpieczyć się można w domu bankowym K a- 
rolaNeuburgera w Berlinie przy u 1 i o y Fran­
cuzki ó j n r. 13 za opłatą asekuraoyjną w sumie 3 marek 
20 fen. od jednój premii. __________

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Inne artykuły
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WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
— Tygodnika beletrystycznego i naukowego wy 

szedł z druku nr. 32 i zawiera : Wskazówki dla kobiet. J. D. 
(Dokończenie). — Ciemne dni. Powieść przez Hugo Convay’a, 
przekład E. z Kurowskioh Puffke. (Ciąg dalszy.) — Korespon. 
deneye „Tygodnika“: Z poza kordonu. A. M. — Ochorowicz i 
pesymizm (ciąg dalszy). Napisała I. M. — Orły polskie. J. Ch.
— Wiadomości literackie, naukowe i rozmaitości. — Nekrologia.

— Ziemianina wyszedł z druku numer 13 i zawiera: 
Studyum nad handlem i cłem spirytusowóm. N. Urbanowski. 
(Ciąg dalszy). — Doświadczenia z nawożeniem pod buraki cu­
krowe. — Rośliny ulepszające. P. C. V. Garola. (Ciąg dalszy).
— Wielkie składy na okowitę jako środek podniesienia cen te­
go produktu. — Korespondencya rolnicza z Galicyi: W spra 
wie owsa tz. .Tryumf.“

— Niwy wyszedł z druku zeszyt 273 za miesiąc maj i 
zawiera: Ze stosunków poznańskich, napisał dr. J. M. — Sto­
sunki własności ziemskićj w Małopolsce w drugićj połowie. XVI 
wieku (dokończenie), przez A. Pawińskiego. — Rossini i Ma 
netta Malibran, przez A. M. I. — Ze statystyki społeoznćj, 
przez Witolda Załęskiego. — Studyum nad literaturą polską 
Adama Bełcikowskiego, przez T. J. Choińskiego. — Kronika 
handlowa, V, napisał J. Wł. — Przegląd literacki, 13) Dr. Je­
rzego Myoielskiego, dooenta historyi polskiój przy uniwersyte­
cie Jagiellońskim, „Porwana z klasztoru“, kartka z dziejów o- 
byczajowyoh Polski XVII wieku, przez A D.

— Biesiady literackimi wyszedł z druku nr. 539 i za­
wiera : Z Warszawy. — Krzyżowcy, powieść historyczna z cza­
sów Jana III, spisał Aer (dalszy ciąg). — Biblioteka obywatel­
ska. — Napad. - Rough. — Z pracowni przyrodnika. — Rap­
tularz tygodniowy. — Pod pieczęcią spowiedzi, przez Quidę. — 
Listy polityczne. — Odpowiedź na pytanie: W jaki sposób ro­
śliny odbywają wędrówki? — Ze skarbca prawd. — Szarada
- Jak sobie radzić. — Rolniotwo, przemysł, giełda. — Ga- 
&etka. — Post-soriptum. — Rysunki: Kwiecień. (Rysunek J. 
Kyszkiewicza). — Nikt o tem nie wiedział! (Obraz Leightona).
- Napad. (Obraz Vine’a). — Rough. - Rebus — „Dodatek 
powieściowy“ zawiera powieść M. Jokay’a: Turcy na Wę- 
grzeoh, arkusz 2.

Giełda poznańska, 10 maja.
(W.) Poznań, 10-go maja. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: pięknie.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr 

Na maj 125.— ofiarowano, na maj-czerwiec 125.0 ofiarowano, 
na czerwiec-lipiec —.— ofiarowano.

Okowita: wyżśj.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów, 

na maj 37-30-—.— płacono, na maj-czerwiec 37.90-38.00 marek 
płacono, na lipieo 38.80 —.— płacono, na sierpień 39.60—.— 
marek płacono, na wrzesień 40.20—marek płacono, na paź­
dziernik —.— marek płacono.

Okowita w miejscu (bez beozki) 36.70—ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 37 20 marek. Na maj 
37.10-37.4.) marek plac., na ozerwieo 37.90 38.20 marek płac., 
na lipiec 38.70-38.90 marek płao., na sierpień 39.40-39.60 marek 
płao., na wrzesień 40.00-40.30 marek płac.

Wypowiedziano: 00.C00 litrów.
Okowita w miejscu (bez beozki) 36.70 mr.
(W.) Poznań, 10-go maja. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 00 12.25—12.50, nr. 0 10.75—11.25 marek, r ż a n a nr. 0 i 1 
9.50—9 75 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 10 maja. 
4#o nowe listy zastawne poznańskie 101.00. 31/.0/« nowe listy 
zastawne poznańskie —.—. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103.80. 5°/0 powiatowe obligacye 103.00. 4t/»°/o powiato­
we obligacye 103.00 31/2,'o szląskie listy zastawne. —. 4°/0 
szląskie listy rentowe 103.00. Kwileoki Potocki i Spółka. 
Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akoyjne stowarzyszenie spry- 
towe 86.00. Poznański bank prowinoyonalny 118.00. 41/ao/o 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,20. S1/.0/«, premiowana po­
życzka z 1885. 31/«0/© obligi długu państwa 99.75. Starogardzko- 
poznańskiśj kolei żelaznśj 103.00. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznśj 247.00. Austryackie noty bankowe 161.00. Au- 
stryacka renta srebrna 68.70. Węgierska renta złota 102 00. 
Polskie listy likwidacyjne 56.25. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.25. Rosyjskie noty bankowe 199.80 
marek.

i snopkowa . za 100 kilogr.
{ do słania . „

Siano........... „
Groch .
Soczewica { bez dowozu 
Fasola 
Ziemniaki

( od łopatki za 1 kilogr.
( „ brzucha „

Wieprzowina................... „
Cielęcina........................ „
Skopowina........................ „
Słonina............................ „
Masło...........................  „
Łój wołowy................... „
Jaja................................. za kopę

Słoma

Wołowina

50

40
40
20
20
20

60
20
20

50 5 50

50

10
30
10
10
10
95
55

10
95

wyżśj. Wypowiedziano 20,000 centnarów. Cena wypowiedzenia 
134.76 marek. Loco 126—136 mr. wedle gatunku, gatunek do 
przesyłki 133, krajowe 132-134 marek z kolei płaoono, na maj- 
czerwiec 135.00-134.75—płac., na czerwieo-lipieo 136.25- 
136.0-136.25 płacono, na lipiec-sierpień 137.50-137.25— marek 
płacono.

Jęczmień: loco spok. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 120-180 marek płac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogram. Loco niezm. — Termina 
spok. Wypowiedziano 5000 centn. Cena wypowiedz. 129.00 
marek. Loco 120—165 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
129.0 mr. płac., pomorski średni 140-144 płac.., dobry--------m.
płaoono, piękny------z kolei płaoono, rosyjski 129.5-130.5 ze
spichrza płac.

O k o w i t a: per 100 litrów a 100% — 10,000®/o. Termina 
wyżśj. Wypow. 300,000 litrów. Cena wypow. 39.0 marek. Na 
maj-czerwiec 39.0-38.8-39.2-.— marek płac., na czerwieo-lipieo 
39.0-39.4— płacono, na lipieo-sierpień 39.8-40.2—■— płac.,, na 
sierpień-wrzesień 40.5-41.0-40.9 mar, płac., na wrzesień-paździer- 
nik 40.9-41.6—.— płac.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pet. bez be­
czki 38.5-----marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr. 0 
i 1 —.— mr., rżana nr. 0 18.50-17.75, nr. 0 i 1 19.55-18.50 per 
100 kilogramów brutto z mieohem. Za piękny towar płacono 
nad notowania.

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.

Panu K. JD. Wiadomość co do sprzedaży dóbr 
w Gnieźnieńskiem fiskusowi, na szczęście dotąd, jak 
nas zapewniają źródła wiarogodne, nie jest prawdziwą.

(Sprawozdanie 
stale, wysoko-pstra i

Giełda bydgoska, 8-go maja, 
izbyhandlowśj.) Pszenioa: 
szklista piękna 152-155 marek, najprzedniejsza nad notowania, 
jasnopstra średni gatunek 148-151 marek, pośledni gatunek 
140-146 marek. — Zyto: trz. się, looo krajowe piękne _ 123- 
125 marek, pośledni gatunek 119-122 marek. — Jęczmień: 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 110-118 
marek. — Owies: nominalnie według gat., looo 115-122 ma 
rek. Groch: nom., do gotowania 140-145 marek, na paszę 
120-125 marek. — Okowita: per 100 litrów a lOO'/o 36.00 
marek. — Kurs rubli: 199.00 marek.

Giełda wrocławska, 8 maja.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 1000 kilogr.) b. int. Wypowiedz. 0 000 cent. 
Cena wypowiedz. —.— marek. Na ten miesiąc 136.00 żąd. 
marek płacono, na maj-czerwiec 136.C0-—.— żąd. —ofiar.
na czerwiec - lipieo 136.50 żąd.----- ofiar., na lipiec • sierpień
138.50 żądano, na sierpień-wrzesień —.— ofiar., na wrzesień- 
październik 140.00— ofiar.

Owies Na ten miesiąc 135.— żądano, — ofiarowano, 
na maj-czerwiec 136 żądano, —.— płaoono, na czerwiec-lipiec 
138.00 żąd., na lipiec-sierpień —.— żądano.

Okowita: wyżśj. — Wypowiedziano 15000 litrów. Cena
wypowiedzialna------płac. Na ten miesiąo 36.80- mr. ofiar.,
na maj-czerwiec 36.80— ofiarowano, na czerwiec-lipiec 37.50 — 
ofir. —.— ofiarowano, na lipieo-sierpień 38.50 ofiar., —— żąd. 
na sierpień-wrzesień 39.39— żąd., —.— ofiar., na wrzesień paź­
dziernik 39.60-80 płao.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową-

(Nadesłano.)
Program, obchodu

Jubileuszu dwudziestopięcioletniego
Towarzystwa

PjżjmIibwbio Przemïslowcow miasta Poznania
„Sp. Zap.“

w środę dnia 12 maja 1886 (2748)
est następująoy:

1) O godz. 10 przed południem Msza św. w kościele 
Parnym.

2) O godz. 11 przed poł. Uroczysty akt na wielkiej 
sali bazarowêj.

3) O godz. 6 po poł. Składkowy obiad na tejże sali. 
Do udziału w tśj uroozystości zapraszamy niniejszśm u-

przejmie.
Rada Nadzorcza i Zarząd.

Zamiast żelaza przeciw niedostatkowi krwi zalecają obecnie 
ze skutkiem lekarze Widtfelda Magenbehagen z Akwizgranu.

Haute-Nouveauté
„Violetta." ê

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 10 maja 1886 roku.

Towar
piękny. średni. pośledni.

4 jtr A
Pszenicy szefeł po 100 kilo 16 70 16 30 15 80
Zyta................... » w 12 80 12 50 12 30
Jęczmienia . . n 13 30 12 40 11 70
Owsa................... Y> u 14 — 13 10 12 30
Grochu do gotow. ń n — — — — — -

w na paszę . ff »
Rzepiku zimowego n r — — — — — —
Rzepiu zimowego fi fi
Rzepiu zimowego n n
Rzepiu latowego n n — — — — — —
Tatarki .... n n
Kartofli . . . « n 2 20 1 80 — —
Wyki ..... ii — — — — —
Łubinu żółt. . . n — — — — — —

„ niebiesk . » ii —
Koniczyny czerw. n ii — — — — — —

„ białej n ii — — — — — —
Grpchu . . . . » »

Pszenica biała 
Pszenioa żółta 
Żyto . . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Per 100 kil o g r a m ó w
dobry towar średni towar pośl. towar ,
najw. najniż. najw. najniż. najw. najniż.
cena cena cena cena cena cena

A A Ki' A A A <?
i 6 ih bO 14 8u i4 G > 14 à i ,3 90
15 80 15 40 14 40 14 20 ł3 80 13 CO
13 70 13 50 13 20 12 90 12 70 12 30
13 80 13 40 ¡2 30 11 90 11 50 11 10
13 90 13 70 13 30 13 — 12 70 12 50
16 — 15 50 15 — 14 — 13 — 12 —

Berlin, 8 maja.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy b e r li ń s k i ś j.)

Pszenioa: per 1090 kilogramów. Loco b. int. Ter­
mina niezm. Wypowiedz. 3000 centn. Cena wypow. 154.05 
mrk. Loco 148 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 153.0 
marek pł., na maj-czerwiec 154.50-151-164.5 płacono, na czer- 
wiec-lipieo 156.50-156.0- marek plac., na lipiec-sierpień 158.50- 
158.25— marek plac., na sierpień-wrzesień —.— marek płao.

Żyto: per 1000 kilogramów. Loco niezm. Termina

Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane wy­
sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk

Fabryka firma B. VEeller w Dreźnie.

Yo w ««■»<*! "4"n
„LA ROSE“

Papierosy » papieru Róianego i wyborowego 
tytuniu poleca 100 sztuk po 2 marki fabryka

B, Weller w Dreźnie.
TELEGRAM!

Sto Milionowe Papierosy
z wybornego tureokiego tytuniu poleca fabryka

VULKAN w Dreźnie
w detalicznśj cenie 100 sztuk 2 marki. — Korespondować mo­
żna po polsku. (2295)

Nabożeństwo żałobne
za duszę ś. p.

imierza Niegolewskiego
odbędzie się w rocznicę śmierci dnia 13 bm. w Wło- 
ściejewkach o godz. lO1^ przed południem. (2727

W smutku pogrążona
żona z synami.

V erpachtungstermin.
Das Pachtgut Roszkówho mit Rostempnlewo, zu der 

_uf Grund eines Familienschlusses unter landschaftlicher Verwaltung stehen­
den Fürstlich Sutkowski’schen Fidei-Komiss-Herschaft Reisen und Goerchen 
gehörig 3 Kilometer von Stadt und Zuckerfabrik Goerehen entfernt, 
im Kreise Kroehen derj Provinz Posen gelegen, mit einem Areal von unge 
fähr 800 Hektar, wovon ungefähr: 500 Hektar «lraluirt sind, soll 
vom 1 Juli dieses Jahres ab auf iS Jahre meistbietend verpachtet werden. 
Zu diesem Zwecke haben wir auf
Freitag den 4. Juni d. Js. Vormittags IO Ihr 
in unserem am Wilhelmsplatze hierselbst unter 

Ar. 15 helegenen Cteschäftslokale
einen Termin vor unserem Syndikus Geheimen Regirungsrathj Suttinger an­
beraumt, zu welchem wir Pachtlustige hierdurch ergebenst einladen.

Jeder Bieter hBt eine Kaution von 20,000 Mrk zu erlegen und ein 
Vermögen von 120,000 Mrk. nachzuweisen.

Die vollständigen Lizitations und Pachtbedingungen werden im Ter­
mine bekannt gemacht und sind vor demselben in unserer Registratur an 
jedem Wochentage in den Dienststunden, sowie bei dem Administrator der 
Kideis ommissherschaft Reisen Herrn Włsdyslaw T. von Zakrzewski zu Polu. 
Lissa Storchnester Strasse 42 einzusehen.

Das Miniroalgebot ist, den heutigen KOnjuktnren gemä.s um 30o/o 
niedriger gestellt, als der verstorbene Pächter inclusive der ihm obliegenden 
Zinsen des Drainagekapitals hätte zahlen müssen.

Wegen Besichtigung des Pachtguts wollen Pachtlustige S ch an den 
genannten Herrn Administrator oder an die verwittwete Fran Hauptmann 
Bieneck zu Roszkówko wenden.

Posen, den 8. Mai 1886.
Königliche“IMrektion

des neuen landschaftlichen Kreditsvereins für die Provinz Posen

W dniu 18 hm. o godzinie 
9-tój przed południem sprzedaną 
będzie drogą subhasty przez sąd 
okręgowy w Trzemesznie majęt­
ność Krzyżownica (West­
gelde), obszaru 800 mórg, poło­
żona w pobliżu miasta Całkow. 
wymarglowana w wielkićj kultu­
rze. Zupełnie uprawiona, od 45 
lat w ręku jednój i tćj samój 
rodziny, z czystym dochodem 
gruntowym 1930 Mark i z ko­
rzystnym stanem hypotek. (2736

Vota przesilenia rolniMBEO
„Jak prowadzić

« 1
Yarlirui.

Heute Mittags verschied hierselbst im Alter von 69 Jehren 
einer unserer ältesten und geachtesten Mitbürger, der Gutsbe- 
ßitaer und. Köjiglicliö Amts-A.nwalt a. L). tierr

Johann Henke.
Der Heimgegangene hat mit seltenem E fer und in rastlo­

ser Hingebung als Stadtverordneter und R»tbmann seit J«hr- 
I zehnten der hiesigen staedtischen Verwaltung angel brt und hat 
sieh dadurch ein dauerndes Andenken bei uns gesichert.

Friede seiner Asche 1
Pudewitz, den 7 Mai 1886.

IMe Stadtveror- 
neten-V ersammlung.Der Magistrat.

* w‘ Hs®®?

•or-
nlung. B

Ankcya kont!
W piątek dnia 14 bm. prze d połu­

dniem o godzini? 11 sprzedawać będę 
na placu Działowym drogą licytacyi, 
publiczośj, z polecenia Poznań­
skiego towarzystwa kolei 
konnćj 4 odstawione konie

Mankeimer,
Król, komisarz aukcyjny. (2751

OOOOOOOOOOOOGOOCOOOOOO
° Walne zebranie □

Towarz. rolniczego g
dla powiatu Szubińskiego odbędzie się w czwartek 
dnia 13 bm. po południu o godzinie 2-iój w Żninie W 
w oberży p. Siuchnińskiego. (2728 O

Dyrekcya^ Q
IOOOOOOOOOOOOO ♦ ♦

Walne zebranie
Towarzystwa agronomicznego

Ml na powiat wągrowiechi odbędzie się w czwartek -- 
dnia 20 bm. o godzinie 12 w południe w zwykłym lo- Mr

41 kału posiedzeń w Wągrówcu. (27211 DYREKCYA.
flAF —

Wyprzedaż 'sądowa
W konkursie J. Knopfa jr. wyprze- 

dawany będzie po tanich cenach skład 
towarów białych, artykułów konfek­
cyjnych, rękawiczek, haftów, wstążek 
itd. w handlu przy Fryderykowskiśj 
ul. Nr. 1. (2750

Ludwik Manlieimcr, 
zawiadowca konkursu.

Majętność rycerska

Kleparz
w powiecie Gnieź ńeńskim,

257 hekt. obszaru, ¡z czystym docho­
dem gruntowym 4615 mrk. i warto­
ścią użytkowania, w sumie 774 mrk. 
S^Jklm. oddalona od miasta Wrześni, 
subhastowaną zostanie (2760

dnia 25 czerwca rb. 
Nadarza się przez to sposobność ko­
rzystnego nabycia takowej. Bliższe 
szczegóły udziela

Moritz SchSnlank,
Bwfi Poznaniu, Plac Sapieżyński 2a.

TY A TVT V znaF4 pensyą dy- JL/xX±VJL X skrętną z używaniem 
pięknego ogrodu u wdowy (2542

wylosowanie koni
w Inowrocławiu.

Etwipai Bleiaucti z 44ofimi
i z kompletną uprzężą w wartości

10,000K.
Eiwipai elBiaicii z 2 Mmi

i z kompletną uprzężą wartości

5000 tt
tudzież

szlachetnych koni
wierzchowych

i cugowych
oraz

500 różnych cennych wygranych.
Inowrocławskie «« 1 M 

losy na konie 1 ,Vil
lllosiwza10Mrk.M^UM-
są do nabycia w mie scacń sprze­
daży wymienionych na plakatach l 
do sprowadzenia przez p. (2732
F. A. Schrader w Hanowerze

Gr- Packiofstrasse 29.

Rozprawy odznaczone na 
konkursie „Gazety rolniczćj.“

Cena 5 >1. <2499 
Nadsełający pieniądze wprost 
do redakcyi „Gazety rolni­
czej“ w Warszawie, kosztów 
przesyłki dzieła nie ponoszą.

Damy (2734 
znajdą zaraz przyjęcie tanie i 
miłe w prywatnym zakładzie po­
łożnic u pani Speer, akuszerki, 
Wrocław, Griioe Baumbrücke I.

34'

ÓOOOOOOCOOO
Słynne z swój dobroci 

(suche) szczecińskie mydła 
najlepszy Urochmal, mo­
dre, sodę, wosk itd. po 
przystępnych cenach poleca (2549

W. Becker,
Plac Wilhelmowski Nr. 14.

Telegram!!!
Kapalusze męzkie,

primaqualit<5 których 
cena właściwa wynosi 
5,( marek za sztukę, 
sprzedaj ę o ile zapasy 
starczą

sztukę po
2,50 Mrk.

l.Russkamm,
ul. Fryderykowska 3
naprzeciw sądu Nadziemiańskiego. 
NB. Proszę dobrze uwa­
żać na firmę moją. (2731

s^AïN-EXPELl.EK 
U totwlci'

Í i«ł W» łain» tnOu ftuwn



Z dniem 9tym maja rozpoczynam praktykę
w Witkowie i mieszkam w hotelu p. Knasta.

Wojciech Dreżewski,
lekarz prakt., chirurg i aknszer.

lir. Teodor DembiAski
lekarz-specyalista

na choroby skórne i weneryczne (Syfilis) na choroby narządu 
moczo płciowego (nerek, pęcherza i t. d.) ’

mieszka przy Młyńskiej ul. Nr. 10,I piętro.
Przyjmuje od godziny 10 do 12 przedpołudniem 

i od godziny 3 do 5 po południu.
2575 Poliklinika od S do 9 z rano.

Kąpiele ffaratara s‘"’t„S,^5be''B
alkal. solank. kipiele ciepłe od 25—43 stopni Celsyusza, sławne z nader wiel­
kiej skuteczności w chorobach romatycznych, podagrze, cierpieniach new- 
ralgu i bezwładności, działa dobrze przeciw zastarzałym zapaleniom i ska­
leczeniom łamaniu kości, ranom z broni palnej, nadto przeciw krostom, syfilis 
zatruciom metalowym, przeciw chorobom, abdominalnym, zgrupieniu krwi, 
chronicznym katarom organów oddechowych, trawiących i moczowych, prze­
ciwko hemoroidalnym, romatyzmowym i podagrowym i niektórym ciernie- 
niom kobiecym. '

Sezon od 1-go maja do października. Bliższych Informacji 
i prospektów udzieli admlnlstracya. (2392

0

morskie i Gomi T
Z Gdańskiem połączone (26 razy na dzień) komunikacyą kolejową. 

Urocze położenie; pewny grunt kąpielowy, łagodne uderzanie bałwanów i 
Zimne i ciepłe kąpiele morskie, solankowe, żelazne itp. oraz tusze. Prze­
pyszne przechadzki. Do lasu prowadzi kolćj konna. Wodociągi. Gazowe oświe­
tlenie. Teatr letni. W roku bi> ż. będą się odbywały przed południem i I 
po południu koncerta kapeli zakładu. Kółka towarzyskie itp. (2572 1

W r. 1885 było 5000 gości.
Sezon trwa od 15-go czerwca do 1-go Października. 

Prospekta wyseła i informacyi udziela

Dyrekcya kąpielowa.
Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

I magazyn
MEBLICÔ

4x3
sou
>>
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£

Przewielebnemu Duchowieńswu i Sza- 
nownój Publiczności, mam zaszczyt polecić 
mój dostatecznie we wszelkie rodzaje za­
opatrzony (1972

skład i warsztat

Wszelkie zamówienia i reperacye wykonywam 
sznie i akuratnie, ręcząc za rzetelną i skorą usługę i

spie­
przy-

stępne ceny. Z uszanowaniem

Teodor Andersz, Jezuicka ul. Nr, 12.

I Kadzie
— —— ________ _____ , w

Kompletne urządzenia (antique et renaissance) « 
w wielkim i gustownym wyborze, jako tćx meble 
od najozdobniejszych do zupełnie skromnych, po­
leca po cenach nader umiarkowanych (2389)

A. Andrnszewsbi.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicetskie i re- 

peracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

owalne, do prania owiec, wyborne, są z powodu 
przebudować tania do nabycia (2694

w garbarni w Wronkach.
Cierpienia brzusznej

_____________
Póło, ni cm. X

X Towarzystwo asekuracyi od gradobicia. X
CA Suma zabezpieczona z roku 1885 M. 391, 014, 556. X
W Członków w r. 1885 było 59833. (2663 W
kr Wnioski dla tego towarzystwa przyjmuje Cł
A\ Reprezentacya na Wielkie Księstwo Poznańskie X

fi Z. MAZURKIEWICZ.
W Poznań, Berlińska ul. INr. 5.

choroby płciowe, skutki zarazd 
i onanii, słaoości rnęzkie, upławy, po-l 
llucye, alącą urynę, mokrzeiliej 
urynę krwawą, cierpienia pę-‘ 
chcrza i nerek, leczę listowni 
według najnowszej śiieutyficznej me 
tody, za pomocą środków nieszkodii 
wycb. Bez przerwy zawodu! Najści 
ślejsza dyskretność! (13331

W wszystkich wypadkach możliwych! 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność.! 
Prospekty i atesty na życzenie roz-| 
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy-j 
nosi 20 feu.j

„ Dr. Westeroth.
w każddj formie i wadze, ceny umiarkowane * B*sel-Binninsen (w Szwajcaryi)

Wańtuchy do wełn 1/
y

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU
Niezbędny w każdym domu i w podróży.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi­
sem atramentem
CZERWONYM 

jak obok na
ARKUSZACH i na

PUDEŁKACH.

Sprze- 
daje się 
wszyst­
kich

APTEKACH.
„ SKŁAD GŁÓWNY :
24, Avenue Victoria, PARYŻ.

Do nabyci« w aptece lir, Jl&ukleiilczu w Poznaniu. (7

-Plac W ilłielmowski
obok biblioteki Raczyńskich.

Zakład zegarmistrzowski
L. Marchlewskiego,

byłego długoletniego zarządzcy ogólnie znanego, a od kilku lat 
zwiniętego zakładu G. Huebnera, poleca (851) 

największy wybór złotych i srebrnych zegarków w 
najlepszych gatunkach, z ślicznemi dekoracyasii, jako też zupeł­
nie gładkich do wyrycia na takowych herbów i monogramów,
Regulatorów dębowych, orzechowych i polisaDdrowych. Regula­
torów z prawdziwą sekundą i kompenzacyą. Zegarów stołowych, 
ściennych i budzików. Prawdziwych złotych i srebrnych łańcu­
szków, złotem pokładanych z talmi i niklu.

Specyąłność: Złote zegarki kalendarzowe najnowszego wy­
nalazku, pokazujące dnie, miesiące i zmiany księżyca. Sorty­
ment» zegarków i łańcuszków' do wyboru chętnie się wysyła.

Stare zegarki i łańcuszki zamienia się.
Gwaraticya kiikole t n i a.KOSZULE

Tani zakup! Ceny nizkie!

Ty
lk

o 3
0 m

k.
 ra

ze
m

,

0 koszul dziennych z kretonu 
angielskiego §

z cienkiemi płrfciennemi gorsami,

6 kołnierzyków, 6 par mankiet
cienkich płóciennych, najnowsze fasony.

2 krawaty francuzkie jedwabne.
6 koszul dziennych w najlepszym gatunku 
2 krawaty francuzkie jedwabne, 12 kołnierzy 
ków i 6 par mankiet cienkich płóciennych 
najnowsze fasony. Cała wyprawa w wybo­

rowym gatunku tylko marek 40 razem.
O koszul kolor, z mankietami

z prawdziwego Madapolamu franc.
12 kołnierzyków najnow. fasonu, 
* krawaty kolorowe jedwabne 

tylko za 30 marek.
6 koszul nocnych w doskonałym gatunku 
6 kosjul nocnych z Crettonu angielskiego 
6 par gaci Crettonowych „
6 par gaci z dymki atig. elegancko wykonane 15 mk. 

4: Cienkie i czysto płócienne chustki do nosa 
Ki białe i z kolorowym brzegiem tuzin

12 mk. 
15 mk. 
12 mk.

5 mk.

ill. llniszewskią
skład płótna 1 fabryka bielizny.

Posnah. Wodna ni. 2.

2959) Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.
Jedyną z najważniejszych potrzeb do 

dzisiaj i jednem z największych życzeń 
dla wszystkich cierpiących na nagniot­
ki lub też na stwardniałą skórę byłby 
wynalazek środka, któryby wprost sku­
tecznie działał na nagniotki, te zupełnie 
usuwał bez uszkodzenia skóry i bez bólu

Taki środek wynalazła specyalistks 
w takich rzeczach S. Radlauera czer­
wona apteka w Poznaniu, który kom­
pletnie nagniotki usuwa bez bóluiwszel- 
:ą stwarduiałość skóry niszczy, a przy 

używaniu tegoż nie niszczy się bynaj- 
mniój bielizny i ani też potrzeba do 
tego żadnego boleść sprawiającego ban 
dażu. Butelka z pędzlem 60 fen.

Płachty do stogów
zupełnie nieprzemakalne 1 lekkie do wciąga

iiia na stogi. Ceny nader umiarkowane.____________________
rasy skórzane i bawełniane, ||9 krów i buhaj

smarowidło na osie i oliwę do maszyn.
Gatunki wyborne, ceny nader przystępne

1977) polecają

Orłowski 1 Spółka.
Poznań.

-»'ł
nadające się do użytku rzeźnie 
kiego są do sprzedania w dom 
Trzciellnie pod Dąbrówką

Ciągnienie
dnia 24-go, 25-go i 26-go b. m.

loteryi pieniężnej
na cel budowyjj(2559

tumu ulmskiego
¡Główne wygr. 75,000; 30,000 M.itd.| 

Gotówką bez potrącenia.
Oryg. losy po 3% Mrk.

¡(włącznie porto i listyj wygranych)! 
poleca i rozsyła o ile zapasy starczą!

J. Juiinsburger
w Wrocławiu, Neue Graupenstr. 2.

IOOOO<
12534) Płynne

złoto i srebro
do pozłacania i reparowania , 
ram, przedmiotów z drzewa,' 
metalu, porcelany i szkła; do| 
posrebrzania wszelkich przed-, 
miotów metalowych; każdy z I 
największą łatwością może tym I 
płynem pozłocić i posrebrzyć, 
wszelkie przedmioty. Cena bu-1 
telki 2 marki gotówką (ca-i 
leżytość można także w zuacz-

__ kach pocztowych nadesłać) al- i 
bo za zaliczką pocztową u L. 
Feith jnn. w Bernie na 
Morawie (Briinn iu Mfihren.)

□oooooooooi
Do sprzedania 14 cielnych 

jałowic. Gdzie? wskaże Eksp. 
Dziennika Pozn. p. Nr. 2726.

W poniedziałek dnia 24 maja 
r. b. o godzinie 11-ćj przed po­
łudniem odbędzie się u mnie

aukeya
40 jałowic

od 6 tygodni do 1 roku 9 mie­
sięcy mających. Są one czystćjz 
krwi holenderskićj i pochodzenia 
holenderskiego; prócz tego licy 
towane będą (2592

byczki.
Za poprzedniem zamówieniem 

stać będą pojazdy do dyspozy- 
cyi na dworcu drogi żelaznćj w 
Pobiedziskach o godzinie 8 do 
pociągu poznańskiego i o godzi­
nie 9 min. 49 do pociągu gnie­
źnieńskiego.

Domininm Wronczyn
pod Pobiedziskami.

R. v. Falkenhagen.

CHŁODNIKI
do studzenia zacieru w kadzi fermentacyjnej

poleca

J. Ziółkowski,
fabryka wyrobów miedzianych

w Jarocinie.
Wykonane przezemnie chłodniki do przeszło 20-tu gorzelni 

okazały się po użyciu bardzo praktycznemi z powodu zaoszczę- 
°Pa^u * czasu> P«nieważ zacier spuszczonym być może na 

lo do 18-tu stopni. Za lepsze odfermentowanie gęstego zacieru 
przy wysokićj koncentracyi i lepsze wydatki gwarancyą dać mogę.

Wykonuję takowe po podaniu średnicy kadzi w jak naj­
krótszym czasie, również są gotowe na składzie u mnie w Jaro­
cinie, jako tćż u pana Winżewskiogo, kotlarza w Wrześni. Świa- 
dectwa polecające przesyłam na żądanie franco,_______ (2547

w”p„lanVr2ez ‘ |korzenny
jego handel kartofli en gros 

i interes asekuracyjny
w niczóm się nie zmienił. (2747

Będą one dalój prowadzone w sposób dotychczasowy 
pod zarządem pana Karola Braildt'a z Poznania
na rachunek i pod firmą niżej podpisanego.

Edward Weinhagen,
Kantor jak dotąd tak i nadal przy Fryderykowskiój ul. 24

- — -w-
Szanownej Publiczności miasta Śremu i okolicy donoszę 

nmiejszem, iż osiedliłem się tutaj jako

S siodlarz i tapicer.
\\ Wszelkie zamówienia nowe, jako i reperacye wykonuję W \łf akuratnie i po cenach bardzo umiarkowanych. (2737

A. Szuwalski, I
... w Rynku, w domu pana Grünberga.

Z wysokim szacunkiem

(Bl
Poszukuję zakupna na czerwiec i lipiec rb. (2719

150 trzyletnich wołów i 1500 an­
gielskich roczniaków,

płacę najwyższe ceny i proszę o łaskawe oferty, targu do-1 
bijam zaraz.

Ludwik Rosenthal,
handel bydła w Czempiniu. |

Plac Piotra Nr. 4.
'dawniejszy hotel Wiedeński) są od 1 
października pańskie, świeże odnowio­
ne pomieszkania do wynajęcia.

Bliższych wiadomości w 
dzieła właścicielka, ul. Wie­
deńska Nr. 1 parter. (2645

Bona Polka
dobrćj familii z kilkoletnią prakt. i 

łobr. rekomend, posiad. język nie 
miecki, z rnjąca się na szyciu i wyrę­
czeniu pani domu, poszuk. miejsca ja­
to bona towarzyszka podr. lnb wyrę- 
czcyielka pani domu. Adres poda Ekśp 
Dzień. Pozn. pod Nr. 2689.

Poszukuje się od św, Jana 
słnżących bezżennych z pierwszych 
domów, kucharek, gospodyń umiejących 
śotow. i psnien służących z dóbr, ręko 
■nendacyami. E, Kurowska, Pieka­
ry Nr. 26. (2680

Nauczycielka
Polka

znająoa język francuzki, niemiecki . 
muzykę, poszukuje umieszczenia. BI ż. 
yiad. pod’ lit. A. J. B. III w Eksp. 
Dzień. Pozn. (2595

d kilkunastu lat istniejący, ma­
jący rozgałęzione stosunki z ku­
pcami i prywat, ludźmi, w jedn. 
z większych miast prowincjo­
nalnych w Galicyi, jest z powo­
du słabości właściciela pod ho- 
rzystnemi warunkami zaraz 
do sprzedania. Przy energicz- 
nćm i obrotnćm dalszćm prowa­
dzeniu nowonabywcy, handel ten 
może być jeszcze znacznie roz­
szerzonym. Wszelkie pośredni 
ctwo wykluczone. Wiadomość 
w administracyi „Czasu-' w Kra­
kowie. (2658

Długoletni rządzca
.»opatrzony w najlepsze świadectwa i 
rekomendacye, obecnie w miejscu, po­
szukuje z powodu zmiany stosunków 
gospodarczych, innego stanowiska od 
1 lipca br. Łaskawe oferty przyjmuj' 
Eksp. Dzień, pod Nr. 1601.

Nauczyciel element.
gzaminowauy, muzykalny, przysposa­

biający dzieci do szkół wyższych, obe­
znany dobrze z bucbalteryą i kore-- 
pondencyą kupiecką, z hodowaniem 
irzewek owocowych i pszczelnietwem, 
poszukuje zatrudnienia. Wiadomość 
bliższa w Eksped. Dzień. Pozn. pod 
Mr. 2685.

0OOOOOOOOOO0 
0 ni-__ n .
Q jest do sprzedania w Warszawie

|q zakład
0 zegarmistrzowski 0

. 0 z urządzeniem i towarem kuran- 0 
0 tow>m.podług faktur. Zakbd znaj- f 
a duje się w najpryncypalniej. i naj- z

Były akademik sposobi sumiennie jako

nauczyciel dom.
:hłopców do kwarty gimnazyalnćj. 

Oferty do Eksp. Dzień. Pozn. pod
Nr. 2693.

Kilku doskonałych ceglarzy,
owczarzy i monterów 

thlubaie poleconych, także z kaucya- 
obeznanych z wsz ikiemi robotamini

kuran- C systemami mogą wskazać bez ko- 
-ztów od 1 l^pca br. (2755

0- auje się w najpryncypalniej. i naj- Drwęski i Langner.
ruchliwszej części miasta, egzystu- Q »1 • 11

Ojący od wielu lat. Klientela wy-A N 3 IIP7\/PIP K A robiona, komorne nizkie. Do kii- V IM«Ub£ VbiCIKri 
Q pna potrzeba 4000 do 5000 Q aiaegzaminowana, wysoce muzykalna, 

0 V x U sterty uprasza się nade- a władające płynnie językiem francuskim,

Ostać do pp. Rajchtnann & Pren- V pożadana zaraz do 2 ch panienek 
dler w W arszawie kb.óro ogło- fj Qa 400—500 Mr. rocznie. (3756

Oszen, Senatorska 26) pod liter. B ą Drwęski i Langner,
M. Nr. 42. (2602 U- iu. i... »a. (20IJZ V

OooooooooooO

) Niezawodny Rezultat!!
—- • ■■ ■ ■■ .

Kto chce dobra swesprzedać, 
lub kto chce.dobra kupić, 

ten niech się tylko z zaufaniemzgłosi do

Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu
—----- •><------ ;----

Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

Mahłsde» J rukiesa drukarni J i Kraaze*eMi^o (Dr W.bŁfl>fiński) w Pwramu.

Nauczycielka
gzaminowana, wysoce muzykalna, wła- 
iająca płynnie język,em francuzk m 
■zyst;) paryzkim akcentem, z kilkole- 

r.uią praktyką w znacznych doroacb, | 
■.hlubnie poleceni, szuka posady. 
Pretensye skromne. (2757

F. A. Dr»ę«ki obok Bazaru.

Młoda wdowa
nająć» wsz lkie roboty kobiece i ku- 
:hnią posznku e odpowiedniego umiesz­
czenia w wiejskim lub miejskim domu. 
Łaskawe . fferty przyjmuje Expedycya 
Diienn. Pozn. Nr. 27o7.

Pragnie się przyjąć stósowne 
| miejsce

dysponenta
I lub jakie inne podobne, ale ko- 
rzystne stanowisko, gdzie w aa" 
nym razie dosyć wysoka kaucy^ 
stawioną być może. Łask. zgł0. 
szenia za pośrednictwem Dzień 

¡Pozn. p. Nr. 2657.

Panna
obeznana z białem szyciem i krawiec, 
czyzną, przytem znająca się na gospoś 
darstwie, poszukuje miejsca Łaskawe 
oferty przymuje pani Bielska w p0. 
znaniu Fryderykowska ul. Nr. 18. (2745

Młody służący i ’
. kawał, posiadający czteroletnie świadee. 
twa obeenie w miejscu poszukuje miej, 
sca jako drugi służący od I-go 
■pca rb. o łaskawe oferty pod literą g, 
11 poste restante Kotlin 356. (2749

Wnym panom Chlebod. poleca®
Rtądców, Ekonomów i Pisarzy, rzeczy, 
wiście ludzi takich, na których bez za. 
«odu można liczyć — wszyscy oprócz 
chlubnych świadectw zaopatrzeni są w 
prywatne rekomendacye swych panów 

12759) K. Kobyliński sta. Ryn,79
Poszukuję 3 pis. od 1 lipca, le^

tacy tylobędą awzglę 'ni. ni którzy obecnie 
są w miejscu. Gospodyni zoającćj| g0.

| towanie i praczki. B. Kobyliński
Urzędnik z kaucyą poszukuje po.

sady przez biuro B. Kobyliński
I stary Kynek 79. (2754

Nadgorzelanny
I wykształcony teorytycznie, z ¡Rilkonasto- 

letnią praktyką 9-ty rok w obecnśj
I posadzie, gdzie("przeciętnie 9dol01/A 
I z litru zacieru bez defraudacyi ciągną) 

chlubnie polecony, szuka posady także 
z kaucyą. Szczegółów udzieli bez.

| płatnie^______ F. A. Prwęski,

Agronom,
I leorytyczuie wykształcony,z kilkonasto- 
letnią praktyką w zenomowanych gos­
podarstwach, 11 lat w jednem miej, 
sez, chlubnie polecony szuka od lipca 
posady, preteosye skromne; obeznany 
z gospodarstwem fabrycznem; Szczego-

I łów udzieli bezpłatnie 
12758) JF. Ą, Drwęski.

Ekonom kawaler
I dobrze polec., silny i energiczny, po- 
| szukuje posady na 360 mk. (2740

Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Pisarz kawaler
dobrze polec., posiad. dokł. znaj, w 
prowadź książek gospod. i korespon- 
denoyi poszuk. posady na 240 mrk.

I pensyi. (2741
t*. Teyssandier, 8 Wielkie Gai bary.
Kilku kucharzy żon.

| znaj, się na ogrodu, i myśliwstwie, 
posiad. chlubne świad. z kilkoletn. 
pobytu w pierwszych domach, po- 

| szukuje posady. (2742
9- Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Owczarz żon.
w śred. wieku, 11 lat w jedn. miej­
scu, z kaucyą 600 mk., poszuk. posa- 
dy. Moż> się na swój koszt osobi­
ście przedstawić. (2743
P. Teyssandier, 8 W7ielkie Garbary.

Ogrodnik kaw.
w śred. wdeku, z kilkonastolet. pra-

| ktyką, poszuk. posady.
P. Teyssandier, 8 W. Garbary.

Syn gospodarski
w wieku 22 lat, który już praktyko­
wał, poszuk. posady na 100 mk. (2744 
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary,

Subjebt,
który w większych składach pra­
cował, znajdzie miejsce zaraz lub 
od 1 czerwca rb. w handlu ko­
rzeni i destylacyi (2738A. (»reiiaozyiiskl

w Nakle.fiiucliar»
żon., bezdzietny, w wieku średn, obe­
cnie w miejscu lat 6, żona na życz, 
zajmować się może szyciem lub wyrę- 
Czesiem p»nij domu, poszuk. miejsca 
od 1 lipca rb. Świadectwa z najwię­
kszych domów. Łask, oferty uprasza 
się pod adr.: P. S. poste restante 
iRoalna. (2720

Kucharz żonaty, z małą familią, 
posiadający chlubne świadectwa, zna­
jący się na ogrodnictwie, dobry my­
śliwy, którego żona może się trudnić 
gospodarstwem lub praniem, poszukuje 
miejsca od 1 lipca, Łaskawe oferty 
pod lit. W. K. Nr. 150 poste restante 
Gniezno. (2723

PANNA
umiejąca szyć na maszynie bieliznę i 
obezn. z krawiecczyzną, z dóbr, świad- 
posznktye miejsca od i lipca we dwo­
rze. BI ższycb wiadomości udzieli się 
listownie. Łisk. eferty pod lit. Ch. 84. 
poste re t Zbąszyń (Bentschen) (2718

Służący
kawaler, wolny od wojskowości, po­
szukuje miejsca od 1 lipca, w razie 
potrzeby może się zająć ogrodnictwem 
O łaskawe oferty uprasza W. Fry- 
rteryezak, Tursk p. Pleszew.

Pisarz gospod.
w starszym wieku, z rachunko­
wością obeznany bardzo dokła­
dnie, znajdzie miejsce w Domi­
no« ie pod Środą od 1 lipca.

____________ (2724)______________

Potrzebny natychmiast

urzędnik
gospodarczy,

kawaler. Odpis świadectw 
przy zgłoszeniu konieczny. 
Zgłoszenia przyjmuje Eksp. 
Dzień. Pozn p. Nr. 2725.

miejsca rządzców 
w Iłzeczycy i Kar- 
sku są zajete.
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